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p A4. Kalendarzyk tygodniowy: 


Sob. Św;' Macieja Ap. 
Niedz. Św. Zygfryda B. 
Pon. Św. Aleksandra. 
Wt. Św: Leandra B. 

Śr. Papiolec. Św. Romana 
Czw. Sw. Albina B. 

Piat. Sw. Heleny Ces. 


Tb. 8 k. 


Rocznie 
Półrocznie „ 4 
Rwartaln. 
Miesięczn. „ — „67 


i4 


PEN E 


Wschód sł. godz. 7 m. 2 
Zachód sł. godz. 5 m. 26 


4 Odnoszenie 10 k. m. $ Dług. dnia godz. 10 m. 24 


Egs. pojedyńczy 5 k. 
Z przesyłką pocztową: 


i$ Rocznie rb. 10 kop. — Rodakoys 
Bółrocznie „ 6 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 , 50| wl. Przejazd A 8. 
Garaże kła % telefonu 598. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane na 


stronicy 50 kop. zn wiersz. 


Rok X. 


ROZWOJ 


dziennik paliynny, ramytlowy, sktnoniemy, panny I loracki, Outowwany, 


Sobota, dnia 24 lutego 1906 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Kruoza Ni 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzw, w aptece p. Patka. 


Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsc». 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy 1 Nekrelogi po 15 kop. xa wiersz potliowy 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Reda! 


TEATR 


artystycznom kierowni- 


koya uważa za 


WIELKI SELLINA. 


bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
` g smm 


TEATR POLSKI „VICTORIA“ en m. Gawatewicza. 

kdd W ZIELĘ iiye 
Enah n a Aii rani al Czestochow warci 
26- Eakad pierwszy 55 KISTEMAROKERA: o godzinie BEI Juliana z Poradowa. 


i ZAKŁAD 


Re Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia zyaracyno-krawiosi 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. 


FILII 
w Łodzi nie mam 


„Helena.“ ( 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


KZT Na żądanie w 24 godzin. -qag 


Łódź, PIOTRKOWSKA Na 


Telefon nr. 851. 


Teatr Wielki. W czwartek, 1-g0.marca 


Nieodwołalnie ostatnie przedstawienie artystów 
Teatrów Rządowych Warszawskich z udziałem 
primadonny 


Wiktoryi 
Kaweckiej. 


Szczegóły w programach. 
Bilety są do nabycia w składzie fortepianów 
0. M. Schredera, Piotrkowska 81. 251—1 


Marya Turkus 
Bernard Glass 
zaręczeni. 
Warszawa. 


Przesilenie gabinetowe. 


Z powodu rozterek w gabinecie br. Wittego 
oraz półarzędowyeh wynurzeń o reformach „Ruś” 
pisze, 

„W ubiegły piątek rozeszła się pogłoska o 
wystąpierin z gabinetu. ministrów ministra rol- 
nictwa, p. Kutlera i potwierdziła się zaraz w so- 
botę. Obecnie i leader lewicy ministeryalnej, 
minister bandln p. W. I Tmirjszjew, podał się 

dymisyi. A pomimo wszystkich zabiegów ze | 

ony premiera, usiłojącego powstrzymać kolegę 
od tego kroku, zie cofnął mg. Dymisyę przyjęto. 

ten sposób w ciągu 3—4 dni ustąpili z gabi- 
Meta ministrów dwaj jego człcnkowie. Ale na 
êm zapewne sią nie skończy. Mówią przytem 
ardzo uporczywie o mającem jakoby nastąpić 
asunięciu się kontrolera państwa p. Fiłosofowa, 
1 ministra komunikacyj, p. K. S. Niemieszajewa. 

choeisż pogłoski o ostatnim są, być może, bez- 
ppdstawnie, jednakże ustąpienie jego w sferach 
iurokratycznyeh uważają za możliwe i wypły- | 
wające z jęgo stosunkn do prawicy ministe- | 
ryalnej. i 


«Obydwie te dymisye wraz z innemi ocze- | 


kiwanemi w niedalekiej przyszłości wyjaśniają, 
czemu br. S. J. Witte uznał za konieczne znowu 
zwrócić się do społeczeństwa z prośbą o zaufa- 
nie i przyrzec znowu reformy w duchu Manife 
stu 30 ge października. Rzueają one światło i 
na to, skąd powstały pogłoski o nieporozumie- 
niach między premierem i ministrem spraw we- 
wnętrzpych. Widocznie premier obawia się 2u- 
pełnego rozkladu swego gabinetu i dla tego po- 
stanowił nieco okiełznać p. P.M Daruowo, a po- 
nieważ ostatni wciąż jeszcze dopatruje się wszę- 
dzie rewolucyi, to między nimi rzeczywiście za: 
saly i zachodzą poważne nieporozumienia, które 
mogą nawet dla p. Durnowo zakończyć się dy- 
misyą. Przyczyny wystąpienia z gabinetu mini- 
strów p. Timirjazjewa, przywódcy lewicy, są 
tax ważne, że zasługują na szczególną uwagę, 
ponieważ stanowią oczywisty dowód, że: polity- 
ka większości gabinetowe) doszła w swej reak- 
cyjności do słupów Harkulese. 


„Pan Timirjazjew był jednym z najbardziej 
krańeowych członków lewicy w gabinecie mini- 
strów. Walczył bez wytchnienia z wpływami 
p. Durnowo. Wszystkio przepisy czasowe, które, 
jak z rogu obfitości sypały się w ostatnich oza- 
sach na epołeczeństwo i prasę, miały w osobie 
bylego pana ministra handlu spokojnego, ale 
nieagiętego przeciwnika. Oo nieustannie waka- 
zywał na wielką szkodę, jaką przyniosą Rosyi 
tak. przepisy czasowe, jak też i wiele innych 
projektów. Popierali go w tym względzie naj- 
bardziej były minister rolnictwa, Kotler, następ- 
nie minister komnnikacyj K. $ Niemieszajew, 
kontroler państwa D. A. Fiłosofow i minister 
oświaty br. I I Tołstoj. Ale dwaj ostatni wy- 
stępowali przeważnie nieśmiało, gdy trzei pier- 
wsi zawsze występowali otwarci6 i bezwzglę- 
dnie, Zwłarcza nieprzyjemnem dla premiera 
było to, że „trzej nieprzejednani*, przenosili Toz- 
dźwięk z gabinetu do Rady państwa. I właśnie, 
dzięki głównie nusiłowaniom p. Timirjazjewa, 
który tem zawsze występował otwarcie 'z wla- 
snem doskonale umotywowanem zdaniem, wszyst- 
kie projekty przechodziły w Radzie państwa 
n dwiema rezolneyami. 

„Hr. S. J. Witte kiedyś w rozmowie pry- 
watnej wyraził niezadowolenie z powodu takich 
ciągłych różnie między lewicą a prawicą gabi- 
netu i dodał, że byłoby najlepiej, aby minister, 
nie zgadzający się ze zdaniem większośsi, po- 
wstrzymywał się zupełnie od wypowiadania wła- 
snych poglądów i od głosowania w Radzie pań- 


„nie koniecznem posiadanie drogi 


stwa, ponieważ prowadzi to do niepożądanych 
rezultatów. Najprościej, aby taki minister su- 
pełnie nie przychodził na posiedzenie Rady pań- 
stwa. Okazuje się, że premier w ten prosty 
sposób chciał pozbyć sią żywiołów <niepożąda- 
nych». Tak więc pierwszą i najgłówniejszą 
przyczyną wystąpienia ministra handlu był krań- 
cowo-reakcyjny kierunek gabineta, z którym 
walczyć nie miał siły, a zgodzić się nie chciał. 

„Są wszakże i inne przyczyny, które wła- 
ściwie wypływają z pierwszej. Minister spraw 
wewnętrznych wszelkiemi 8gposobami usiłował 
przeszkodzić rozwiązaniu kwestyi robotniczej w 
tym sensie, w jakim chciał to uczynić minister 
handlu. Pan Darnowo uważał za szkodliwe dla 
Rosyi nadanie robotnikom prawa związków. 
Przeciwnie, Timirazjew uporczywie przeprowa- 
dzał tę myśl, że walka praey z kapitałem do- 
sięgła już tego momentu. kiedy dla robotaików 
rosyjskich w eelu samoobrony przed gwałtem i 
wyzyskiem ze strony kapitałn jest uiezbęd- 
legalnej dla 
dzisłalnośei ogólnej. „Jeżeli robotnik — mawiał 
Timirazjew — będzie zabezpieczony materyalnie 
i uzyska prawo nezestniczenia w życia politycz- 
nem kraju, to zostanie zwolennikiem spokojnego 
rozwoju. a nio rewolucyonistą*. Prócz Ugo pro- 
jektu Timirazjówa związków zawodowych, z0- 
stał przez Radę państwa znacznie obcięty. 

„Pewien wpływ na usonięcie się Tim.ra- 
zjewa, miała jeszcze jedna przyczyna, a miano- 
wicie nienormalny stosunek ministrów dy kwe- 
suji wyższej polityki finansowej. J+Bi ona, jak 
wiadomo, wyłączona z kompeiensyi gabinetu i 
oduaua w ręce komitetu finansowego, do którego 
należą Witte, minister finansów, dyrektor banku 
państwa, dyrektor kancelaryi kredytowej i je- 
szcze pary osób; ministra handlu usunięto z tego 
komitetu. 

Stąd często wynikały nieporozumienia. Mi- 
nister handlu uważał naprzykład za stosowne 
poprzeć to lub inne przedsiębiorstwo w celu nie 
pozbawianią zarobków całej rzeszy. robokatczej, 
otrzymywał wszakże w takim razie zawsze jed- 
nę i tę samą odpowiędź: tego robić nie można 
ze względu na opłakany stan fnansowy państwa. 
Tymezasom wszystkie zachcianki miu steryam 
spraw wewnętrznych spełniano z uprzedzajązym 
pośpiechem: 

„Po wystąpieniu p. Timirazjewa lewica ga- 
binetowa utraciła energicznego i nieogiętego 
przywódcę. Zresztą lewica była zawsze w mniej- 
Bzóści. Pszostali dotychczas trzej członkowie łe- 
wiey, 2 ktoryeh jeden tylko. Niemieśzajew jest 
okreńlonym, będą musieli bądź też usunąć się, 
bądź ustąpić ze swych przekonań bardziej w pra- 
wo. Najprawdopodobniej nastąpi to ostatnie, Wów- 
ozas gabinet zostanie jednolitym. Nieporozumie- 3 
nia staną się eoraz rzadsze, jeśli nie znikaą zn- 
pełnie. Stronnietwo Durnowo zapanuje zupełnie 


projekty jego nie spotkają się z krytyką ani 
w gabinecie ministrów, ani w Radzie państwa. 
Na miejsce Timirazjewa wymieniają kandyda 
tów Fios fiwa, Tiwaszewa 1 innych. 


„Nowoje wremia* donosi w formie pogłoski, że opra- 
cowauy przez komisyę Solskiego projekt reorganizacyi 
Rady państwa ma być przedstawiony do Najwyższego 
zatwierdzenia, bez rozpoznawania go w Radzie państwa 


Ruch przedwyborczy. 


Wczoraj, o godz. 6 wieczorem, w magistra 
cie łódzkim odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenta r, st. Pieńkowskiege posiedzenie 
komisyi okręgowych wyborczych, w celu omó- 
mienia sprawy, dotyczącej prao przygotowaw- 
czych do wyborów do Dumy państwowej. 

Zastanawiano się na tem, aby o ile możno- 
ści przyśpieszyć termin uformowania ostateczne- 
go list dodatkowych wyborczych. Ponieważ pra- 
cu detycząca sporzedzenia tych list jest dosyć 
sktmylikowana, przeto zebrani n'o mogli ściśle 
określić terminu. Przypuszezać jednak należy, 
że wzmiankowane listy ukończone zostaną w cią 
gu trzech tygodni. 

Zwrócono uwagę, że biura wyborcze natra- 
fiają na poważne trudności przy sprawdzaniu 
osdb w sądach pokoju, czy nie były sądownie 
karane. Sędziowie pokoju admawiają swej po- 
mocy, semi więc piacownicy, biurowi zmuszeni 
gą zajmować się tą mozolną pracą. 

Wstrzymuję akcye, wywołując opóźcienie 
działalności, brak dokładnych danych w wyka: 
zach policyjnych, odnośnie do prawyborców, ko- 
rzystających z prawa głosu na mocy opłacanego 
podatku przemysłowego. Przyjęto do wiadomości, 
że w Piotrkowie drukuje się już lista zasadni- 
cza ( płacających wyższy podatek mieszkaniowy 
właścicieli nieruchomość, domów itp) prawybor 
ców m. Łodzi. 


KALENDARZYK TERMIROWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Bogusza. Jutro 
Sławobója. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ur. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
czorem 

TEATR VICTORIA. Dziś po raz pierwszy „In- 
stynkt,” sztuka w 3 aktach Kistemaeckora. Początek o 
g./8 wieczorem. 

— Jutro. „Instynkt.” 
czerem. 

TEATR WIELKI Jutro „Obrona Częstochowy”, 
dramat historyczny w 8-iu obrazach Juliana z Porado- 
wa. Począteź o godz. 3 po poł. 

PODWIECZOREK, Jutro podwieczorek muzycz- 
ny Lutni (Piotrkowska 108), o godz. 4 i pół po poł. 

RAUT. Jutro raut na wpisy uczniowskie w sa- 
Jach Grand: Hotelu. 

POSIEDZENIA. Dziś ogólne zebranie Talmud- 
Tory (Srednia 68), o godz. 8 wieczorem. 

— Jutro ogólne zebranie Liry (Nawrot 38), o go- 
dzinie 3 po poł. 

— Jutro zebranie cżeladników tokarskich (Na: 
wrot 38), o godz. 3 po poł. 

— Pojutrze ogólne zebranie stolarzów (Mikoła- 
jewska 40), o godz. 3 po poł. 


Początek o godzinie 8 wie 


KRONIKA, 


Sprawy celne Donosiliśmy wczoraj, że gro- 
no kupców i przemysłowców zwróciło się do 
mirisieryum skarbu, w sprawie dokonania na- 
tychmissi formalności celnych co do wszystkich 
towerów uagromadzonych na stasyi pogranicznej 
Alekaaidrów, z uwagi na nadchodzący termiu 
1 marcu, od którego zaprowadzona zostaje nowa 
taryf celna. ji 

Otóż otrzymojemy wiadomość, że minateryum 
wydało odnośne rozporządzenie, aby komora cel- 
na w Alcksandrowie pracowała bəz przerwy, na- 
wet podczas ostatków, aby tym sposobem można 
było przeprowadzić wszelkie formalności cel 
ne i wydsć nagromadzone towary odbiorcom 
przed | marcem. Komora celna w Aleksandro- 
wie otrzymała również polecenie, że towary skła- 
dać możua w magazynach prywatnych, lecz pod 
strażą celog, której za czynności pobierana bę- 
dzie opł:ta odpowicdnia od kantorów ekspedy- 
cyjnych. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 24 lutego 1906 z. 


| Praca w fabrykach. W dniu dzisiejszym w o- 
brębie 3 go cyrkułu policyjnego strejkują w 11 
fabrykach 1,682 robotników, mianowicie: u Birn- 
bauma 115, u Teodora Steigerta 93, u Rankie- 
go 97, u Federa 85, u Hirazberga i Wilezyńskie- 
go 460, u braci Bskietów 90, u Friedmana 30, 
m Warszawskiego 42, u Wevera 580, u Herbardta 
20 i u Józefa Rozenblatta 72. Natomiast przystą 
piło dziś do pracy u Jaliusza Kindermana 60 i u 
braci Lange 90 robotników. W obrębie 4 go cyr- 
kułu policyjnego nie pracuje dziś 2,112 robotni- 
ków w 12-tu fabrykach. 


Kary. Na” mocy wyroku, wydanego przez 
b. czasowego generał-zubernatora gubernii piotr- 
kowskiej, generał-lejtaanta ŚSzatiłowa skazani 
zostali za propagandę polityczną mieszkańcy. m. 
Łodzi: Rajnbold Kausmau, krawiec, na 1 miesiąc 
więzienia; Ostar Kapiczke, tkacz—na 1 miesiąc 
więzienia; Salomona Lawit, buchalter, na 3 mie- 
siące więzienia i Piotr Redlich—woźaica na 2 
miesiące więzienia. 

Aresztowania kary i rewizye. „Kur. Warsz.” 
donosi: W mieszkaniu przy ulicy Złotej ur. 26 
aresztowano p. Jana Nowińskiegy, technika, ska- 
zanego administracyjnie na, 2 miesiące więzienia. 
Wczoraj, o godzinie 2 ej po południu, komisarz 
X cyrkułu, w towarzystwie saweg» pomocnika, 
rewirowyeh i żołnierzy, dokonał rewizyi w mie- 
Bzkaniu publieysty i profesora konserwatoryum 
muzycznego Antoniego Sygletyhskiego i skonfi- 
skował cały nakład poloneza, kompozycyi p. Sy- 
gietyńskiego, p. t. „Dla ojczyzny i chwały”. 
W Niegowie, w pow. radzymińskim, aresztowano 
w tych dniach p. Toofila Orłowskiego. W Re- 
domin dokonano ścisłych rewizyi w ezterceh ho- 
telach. Z Końskich i Przusychy przywieziono 
kilkadziesiąt osób aresztowanych. W Kazimie- 
rzu nad Wisłą aresztowano Michała Piądłowskie: 
go i osadzono w więzieniu lubelskiem. 


Ze zgromadzenia rzeżników. Sprawa zamy- 
kania sklepów rzeźuiczych w niedziele napotyka 
na nowo tradności konkurencyjne, jakie robią 
sklepy kolonialne, sklepiki i herbaciarnio, w któ- 
rych odbywa się sprzelaź wędlin, wbrew rozpo- 
rządzeniu gubernatora piotrkowskiego z dnia 29 
maja 1901 roku. Urząd starszych zgromadzenia 
rzeźników opierając się na tem rozporządzeniu, 
zwrócił się z prośbą do policmajstra m. Łodzi, 
aby w sklepach takich była wzbroniona sprze- 
daż wędlin. 
| Jednocześnie ten sam zarząd starszych wy- 

stąpił 2 drugą prośbą w imienia ozeladników 
| pzeżniczych, którzy od roku dopominają się o 
uporządkowanie mieszkania i warsztatów, gdyż 
| w warunkach tych, jakie istnieją, nie tylko pra- 


cować, ale i mieszkać trudno, dlatego proszą o 
uporządkowanie tej sprawy. Obəcnie czeladnicy 
penowili swe żądania, wskutek czego urząd star- 
szych prosił w dniu wczorajszym p. poliemajstra 
miasta Łodzi, aby dopomógł im w dokonywaniu 
rewizyi przez dodanie urzędnika policyi. 

Po wysłachaniu tych próśb policmajster przy- 

| rzekł je poprzeć. 

Sprawozdanie Sekcyi technicznej 2 powoda 

| braku miejsca, podemy w poniedzialek. 

Z cechów. Jutro o godzinie 3 po poł. na 
gospodzie ezeladników tokarskich Nawrot 38, 
odbędzie się miesięczne posied enie. 

Straż ogniowa. P. gubernator p otrkowski 
zatwierdził sktąd zarządu straży ogniowej ocho- 
tniczej w Łodzi, 

Oświetlenie. Magistrat łódzki wydał pola- 
cenie łódzkiemu Towarzystwa gazowemu, aby 
od dnia 28 b. m. zaczęło oświetlać świeżo usta- 
wione latarnie na ulicach miasta w liezbie 92-ch. 


Stow. wzajemnej PCT palaczy i maszy- 
nistów fabrycznych w Łodzi Wczoraj, o godz. 
8 wieczorem, w lokalu przy ul Dzielnej odbyło 
się posiedzenie tymczasowego zarządu Stowarz. 
wzaj. pomocy palaczy i maszynistów f«brycz- 
nych w Łodz, pod przewodnictwem inżyniera 
Leona K źmińskiego. Przyjęto do wiadomości, że 
liczba zapisanych członków wynosi obecnie 102; 
następnie omawiano sprawę, w jaki sposób na- 
leży dokonać wyborów zarządu na rok bieżący. 
Termin ogólnego zebrania, na którem dokonane 
będą wybory zarządu, oznaczono na dzień 4 
marca r. b, o godz. 2 po poł. w Szkole Rze- 
miosł przy ul. Wodnej nr. 9. 


Lajście. Wczoraj o godz. 5 po południu do 
kantoru fabryki Stiller i Bielszowski (Piotrkow- 
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ska N 24) przyszła gromada robotników i za- 
żądała, aby cały personel porzucił natychmiast 
zajęcia: Ponieważ personel początkowo opierał 
się, napastuiey powybijali szyby i grozili, że 
będą strzelać. Wszyscy pracownicy zmuszeni 
byli kantor opuścić i rozejść. Tłam robotników 
równieź się rozszedł. 


Sprzeniewierzenie. W dniu wczorajszym o 
12 i poł w psładaie, administratorka naszego pi- 
sma dała 661 rb. inkasentowi, Józefowi Neuma- 
nowi, na wykupienie fraghtu z banku ryskiego. 
Neuman z pieniędzmi temi ulotnił się. 

Neuman pracował w administracyi od sa- 
mego niemal założenia «Rozwoj,» początkowo 
da chłopiec redakcyjny i potrafił zyskać zau- 
anie. 


Najście. O godzinie 11 i pół w nocy, z pią- 
tkn na sobotę, do mieszkania Wilhelma Calmera, 
przy ulicy Loszuo w domu pod nr. 33, wraz 
z stróżem przyszedł Karol Rafiaiak i żądał wy- 
płaceaia 200 rb. na cele polskiej partiyi socyali- 
stycznej. Colmer tema żądania odmówił, wtedy 
R. kategorycznie zapowiedział, iż przyjdzie on 
w sobotę po pieniądze. C<lmer, powołując się 


"ma świadectwo stróża, zawiadomił o całem tem 


zajścia policyę, która w dnia wozorajszym are- 
gztowala Rufiuaka. Podczas badania Karol Ra- 
fiaiak zeznaje, że przed dwoma laty, z namowy 
Calmera, zapisał się na ezłonka Kasy posagowej 
do czego dopomógł mu Celmer przez otrzymanie 
pożyczki, a gdy nądszedł cząs otrzymania wapat - 
cia posagowego, kasa znalazła się w truduościacz 
płatniczych, wskutek czego znalazł się w położe- 
nin beż wyjście, tem więcej, że wierzyciele de= 
magali się zwrotu pożyczki. Rufiniak zwrasał 
się w taj sprawie niejednokrotnie do Cslmera, 
prosząc, aby ten turegulował jego dłagi, a gdy 
ten odmówił, wpadł na pomysł, zmuszenia go do 
wypłacenia 200 rb. dla partyi socyalistycznej, 
z którą nigdy go nić nie łączyło. B:4 wględa na 
takie zeznanie, Rafiuiąka zatrzymano na podsia- 
wie stanu wojennego; będzie on w drodze admini- 
stracyjnej ukarany pizz ozazowego generalga- 
bersatora za wyładzanie pieniędzy na celo par- 
tyjne. 

Zbrodnia. Wezoraj, po godzinie 3 po południu, 
trzej b. robotnicy fabryki Landego i Welle 16-letni Bro- 
nisław Schilbachen, 17 letai Zygmunt Szyszkiewiez i 18- 
letni Józef Płacew, wszczęli na Górnymkynku między 
sobą kłótnię, a następnie bójkę. Schilbachon uderzył 
Szyszktewicza w twarz, towarzysz zaś tego ostatniego 
zadał pierwszemu rany kułakiem w piersi. Szyszkiewicź 
padł na ziemię, inni dwaj poczęli uciekać. Szyszkiewicz, 
podniósłszy się z ziemi, CA gonić uciekających. Na: 
gle przed gmachem fabryki Tow. akc. Geyera Szyszkie: 
wicz napadł na Schilbachena i wyjąwszy nóż, ugodził 
nim w okolice serca. S hllbschen, schwyciwszy Się za 
Baw zaczął przeraźliwie krzyczeć i wołać pomocy. 

ybiegli na ulicę robotnicy fabryki Geyera, oraz z są- 
siednich domów, Szyszkiewicz, biegnąc przez ulicę Św. 
Emili został wkrótce schwytany. Nad zbrodniarzem wy- 
warto zemstę doraźną, gdyż go tak pobito, że uległ zła- 
maniu dwóch żeber. Wezwano Pogotowie ratunkowa. Za- 
równo Szyszkiewicza, jak i Sshilbachena opatrzono, po- 
czem odwieziono do szpitala św, Aleksandra. Bronisław 
Sehilbachen zmarł. Co się stało z Józefem Płącewem, 
niewiadomo. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia Wczórójszó- 
go następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na 
ul. Nawrot nr. 22 Aleksander Fornalski, lat 50; na ul. 
Zawadzkiej ur. 5 Paulina Hausman, lat 40; na rogu Spa- 
cerowej i Benedykta Franciszek Szowczyk, lat 40; na 
Starym Rynku Josek Puderman, lat 16, pozostający bez 
zajęcia | mieszkania t na ul. Zagajnikowej nr. 3 czło 
wiek lat około 40, od którago nia dowiedziano się ani 
nażwiska ani adresu. We wszystkich tych wypadkach 
lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Przy pracy. Na ul. Łąkowej nr. 5 Stanisława 
Golińska, lat 17, robotnica fabryki, została pochwycona 
przez trybů maszyny i odniosła poszarpanie prawej ręki. 
Rang opatrzył lekarz Pogotowia. 

Napady. Na ul. Konstantynowakiej nr. 13 Stani- 
sław Wenes, lat 22, pozostający bez zajęcia, został na- 
padnięty i nożem zadano mu ranę w piersi: takiemu sa- 
memu wypadkowi uległ na ul. Krótkiej nr. 9 Jakób 
Jerzyk, lat 21, także pozostający bez zajęcia, który 
znowu odniósł ranę lewego boku, zadaną nożem. W oby- 
dwóch wypadkach lekarze Pogotowia rany opatrzyłi. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Z Lutni. Jutrzejszy podwieczorek muzyczny: 
ściągnie uiewątpliwie dużo słdchaczów, a to' 
z przyczyny wielce urozmaiconego programu. 


Jak już donosiliśmy poprzednio, bądzie gra na 
fortepianie, cytrze, śpiew solowy, chóralny i de- 
klamacya. Poozątek, jak zwykle o godz. 4 i 
pół. po poł. 


ROZWÓJ. —- Sobota, dnia 24 lutego 1906 r 


* 


Z krwawej kroniki. 
Wczoraj o godzinie 8 ej rano, w chwili, gdy 
ulicą Chłodną, około domn M 26, przechodził 


oficyalista kolei nadwiślańskich, Mieczysław 
Czaki, lat 35, podeszło do niego trzech męż- 
czyza, liczących każdy około lat 20 i trzema 


strzałami rewolwerów, wymiertonemi w głowę, 
zadali mu Śmiertelne rany. Sprawcy strzałów, 
jak zwykłe, zbiegli bezkarnie, a gdy wezwano 
Pogotowie, Osaki już nie żył. Z»ł ki odesłano 
dv prosektorynm przy ulicy Teodora. Jakie są 
przyczyny tego zabójstwa, pozostaje na razie 
tajemnicą. Zabity Caki od' lat dwóch praco- 
wał na kolei, a przedtem był urzędnikiem pocz- 
towym. Pozostawił on żonę, która prowadzi ma- 
gazyn mód. Wśród kolegów nieboszczyk oio- 
szył sią sympatyą i szacunkiem. 
Wczoraj w samo południe, na rogu ulic 
Wroniej i Ogrodowej, do przechodzącego po- 
dobno pracownika piekerskicgo zakładów mo- 
chumicznych kilku ludzi dało szereg strzałów re- 
wolwerowych Ofiara zamachu morderczego upa- 
dia na chodnik z przestrzeloną głową. Kula 
dosięgla mózgu. 
nieszczęśliwego 
św. Ducha. Sprawcy mordu, jsk zwykle, wobec 
licznego tłumu uszli bezkarnie. 

— Wezorajszej nocy na Czystem, 


około 


plantu kojei wiedeńskiej, przechodziło kilku ro- | 


botników, do których strażnik obchodowy zaczął 
strzelać z rewolweru z przyczyny niewyjaśnio- 
tej i cbyba należy przypuszczać, że posądzał 
idących o zamiary rabunku węgli na stacji. 
Jeden z tych robotników, niejaki Jan Klimkie- 
wicz, lat 30, otrzymał bardzo ciężką ranę 
w brzuch i zawezwane do przejazdu kolejowego 
Pogotowie odwiozło ranionego do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus w stanie beznadziejnym. 

— Wożoraj w południe na stacyę Pogotowia 
przyszedł jakiś człowiek, lat okuło 26, z pro: 
fesyi ezewce, który nie życzył sobie ujawnić 
swojego nazwiska i zażądał opatrunku. Jak 
Okazało się, miał on rany postrzałowej: piersi i 
prawej ręki. 


bhższych szczegółów mie zakomunikował. 


Reforma wyborcza w Austryi. 


Wezoraj wniesiony został do parlamento au- 
stryzckiego projekt reformy wyborczej, opraco- 
wany przez bar. (łautscha. W projekcie tym o0- 
gólua liczba posłów określona została na 454. 
Z tej liczby na Galicyę przypada zaledwie 88. 
System wyborów powszechny, bezpośredni i taj- 
ny. Do galicyjskich gmin wiejskich zastosowano 
rodzaj proporcyonaluego systemu głosowania. 
W parlamencie wniesienie projektu wywołało 0- 
gromne poruszenie. 

Do <P.ltyki Praskiej» telegrafują z Wied- 
nią następujące szczególy 0 projekcie reformy 

Ogólna liczba posł w ma wynosić 
455, z tego 205 niemców, 230 słowian, a 20 
Włochów i ramunów. Na Cechy przypada man- 
datów 118 (45 memców 1 70 wzechów). ma Mo- 
Tawy 43 (26 czecków i 17 niemców), Szląsk 13 


(8 Pilskie, 2 cze-kie, 8 niemieckich), na Gali: ` 


cyę 88. Słowianie poładmiowi otrzymają w Kra- 
kowie 12 mandatów, w Śtyryi 6, w Karynty: 2, 
w Gorycy: i Gradysce 2, w Istryi 2, w Trye 
Świe Li w Dulmacyi 11. Puza Galieyą otrzyma- 
JĄ rasini na Bukowinie 5 mandatów, rumuni 4, 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
Tigi 
Petersburg, 23 lutego. Wczoraj Najjaśniejsze- 
Mu Paun w Carskiem Siole przedstawiała się de- 


Patacya szlachty włodzimierskiej, złożona z gub. 
marszałka szlachty koniuszego ks. Golieyna, pow. 


aleksardrowskiego marszałka Bzlachty Stromiło- * 


Wa i pow. mieleńkowskiego marszałka Dnubień- 
skiego, Dzputacya wręczyła Najjaśniejszemu Pa- 
Xu adres z wyrażeniem uczuć wiernopoddańczych. 


Wezwane Pogotowie odwiozło | 
bez nadziei życia do szpitala | 


Mówił on, że strzelano do niego | 
na ulicy Radzymińskiej przed domem Je 17, lecz | 


, Najjaśniejszy Pan zaszczycił deputacyą miłości- 
wemi słowy. 

Petersburg. 23 lutego. Senat rządzący wyja- 
Śnił, że według art. 49 i 50 usiawy o wyborach 
do Dumy państwowej członków Dumy wybierają 
wyborcy i tylko ci ostatni mają prawo nczest 
niczenia w balotowaniu kandydatów na członków 
Dumy. Przewodniczenie w zgromadzeniach wy 
borczych miejskich, włożone przez art. 5 tejże 
ustawy na prezydenta miasta lub jego zastępcę, 
jest osobnym obowiązkiem wyłącznie przy duko- 
nywanin wyborów, a w żadnym razie nie daje 
prawa nezestniczenia w balotowaviu tym z pre: 
zydentów miasta lub ich zastępcom, którzy sami 
nie są zaliczeni do liczby wyborów. 

Petersburg, 23 lutego. Sztab generalny wy- 
jskoił, że postanowienie rady mimistrów z d. 24 
stycznia, pozwalające urzędnikom na przystępo- 
wanie do partyi politycznych, oprócz do tych, 
które dążą do zburzenia istniejącego ustroju pań 
stwowego, nie dotyczą wojskowych i urzędników 
cywilnych zarządu wojskowego, co do których 
pozosta,.e w pełnej mocy zakaz tak uczestnicze- 
nia w organizacyach politycznych, jak znajdo- 
wania się na zgromadzeniach, obradujących nad 
sprawami politycznemi, 

Petersburg, 23 lutego. Powróciwszy z podró- 
ży inspeacyjnej, minister ktmunikacyi ogłosił 
| w rozkazie, śe większe lub mniejsze powodzenie 
j propagany wśród urzędników niższych zależy do 


i stosunków pomiędzy urzędnikami wyższymi a niż: | 


szymi. Tam, gdzie wyżsi zbliżają się do niższych, 
wnikają w ich potrzeby, tam propaganda nie mia- 
ła powodzenia. Gdzie panuje formalistyka, wy- 
łączająca żywe obcowanie, strejk przybierał sze- 
rokie rozmiary, 

| Petersburg, 23 lutego. Do Persyi w dnin 24 
b. m, wyjedzie komisya dla przyjęcia ukończo- 
nych szos Enzeli—Reszt, Kaziu — Cnamadac, Ażal- 
fa—Taebriz, 

Taszkent, 23 go lutego. Tarkiestański sąd 
okręgowy wojenny skazał na śmierć przez po- 
wieszenie palacza depo stacyi Merw, Struoina, 
za zamach na życie komendanta twierdzy Ku- 
szka. Z powodu okoliczności, łagodzących winę 
Stranina, sąd prosi o zamianę kary śmierci na 
zesłanie do robót ciężkich bez terminu. 

Symferopol 23 lutego. Utworzono osobną 
komisyęą ziemsko-włościańską dla załatwiania 
nieporozumień pomiędzy obywatelami a włościa- 
nami przy ndzisle przedstawicieli gmin. 

Helsingfors, 23 lutego. Z rozkazu generał- 
guberuatora zakomunikowano gubernatorowi ules- 
borskiemu o przywozie dynamitu i broni ze 
Bzwecyi, jakoby przez Luleo i Chaparandę do 
Finlandyi i nakazano zbadać tę sprawę. Magi- 
straty w Torneo i Kemi odpowiedziały, że nie 
pedobnego nie wydarzyło się. Grabernator na- 
kazał w punktach pogranicznych wzmocnić dozór. 

Czyta. 23 lutego. Przejechał tędy generał- 
adjntaut Limewicz. 

Kowno, 23 lutego. 
nia p --awyboreza. 
| Mińsk, 23:.go lutego. Przestano przyjmować 

transp .riy zboża i drzewa na stasyach: Romny, 
Bachmacz, Grigorowka, Tałałajówka, Mena i Ma- 
koszmo. 

Ryga, 28 lutego. W okolicy Remershofa 
dokonano napadu na porueznika, księcia Patia- 
tina, który odmósł dwie rany od kuli. Jednego 
z napastników zabili majtkowie. Życiu ks. Pu- 
liatina nie grozi niebezpieczeństwo. 

Saratów, 23 lutego. W dniu 16-ym marca u 
płynie pięćcziesięciolecie istnienia tyraspolskiej 
dyecezy1 katolickiej. Obchód jubileuszowy od- 
roczono do lepszych czasów. 

Kazań, 23 lutego. Zsbranin gubernialnemu 
ziemskiemu przy rozważaniu sprawy rolnej zło- 

, żono referat, którego podstawą jest konieczność 
' zmiany gromadzkiej posiadłości ziemskiej na o- 
| sobistą, W tym celu należy, ażeby bank wło- 
ścisńoki sprzedawał ziemię nie gromadom 
włościańskim, lecz poszezególnym gospodarzom. 

Jekaterynedar, 23 lutego. W grudniu pułk 
urupski zażądał polepszenia bytu materyalnego, 
prosił, aby go uw.lnić od służby policyjnej i cd- 
mówił strzelania do spokojnych mieszkańców. 
Żądania te były uwzględnione i pułk otrzymał 
| rozkaz, aby kozacy rozeszli się do domów. W po- 
' lowie stycznia naczelnik okręgu wydał rozkaz, 
do wojska, zezwoliwszy na zebrania we wszyst - 
kich stanicach, celem zadecydowania o sprawie 
zdrady przeciw dyscyplinie kozaków. Seciua 
pułku urupskiego umocniła się w stanicy Gia- 


Rozpoczyna się kampa- 


3 
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gińskiej, gdzie następnie zebrał się cały pułk i 
dwa bataliony płastnńskie. Korzystając ze współ- 
czncia stanie okolicznych, rozpuszezono pogłoskę, 
że wojsko stanicy Giagińskiej zbudowało twier- 
dzę i ma po sto ładnaków na każdego żołnie- 
rza. Skorzystała z tego garść rewulucyonistów, 
| która nciekła z Soczi w celach awitacyjnych. 
Z Nowsorosyjska przybył w dniu 19 lutego do 
| stanicy Ghagińskiej naczelaik okręgn razem 
z oddziałem kozackim ochotniczym straży pogra- 
, nieznej i artyleryą koang. Dziś w piśmie <Ku- 
| bań> wydrukowano, że pułk nrupski poddał się 
i złożył przysięgę ua wierność. 

Baku 23 lutego. W nocy dokonano rewizyi 
w biurze zjazdu przemysłowców naftowych i nie 
nie znaleziono: Redaktorowi Tvszad Agajewowi 
zezwolono na wydawanie pisma po rosyjsku «Pro- 
gress», a po tataraku cTarraki>. 

Tyflis, 23 lutego. Tymczasowy nażzelnik 
wojskowy kolei zakaukaskich nakazał zwierzch - 
nikom kolejowym domagać się od podwładnych 
oddawania honorów wojskowych. Urzędnik, któ- 
ry nie odda swojemu bezpeśredniemu zwier:ch- 
nikowi honorów według regulaminu wojskowego, 
podlega, w drodze administracyjnej, karze are- 
sztuj do trzech miesięcy. 

Keroz, 23 lutego. Do sklepu Słuckiego przy- 
było 4 ludzi uzbrojonych, w maskach, z żądawiem 
pieniędzy. Kupiec i żona jego stawili opór. Z'0- 
Gzyńcy dali kilka strzałów i nikogo nie zrauiw- 
szy, nmkneli. 

Wiedeń, 23 Intego. Według wniesionego wcżo- 
raj w parlamencie rządowego projektu refurmy 
wyborczej, każdy obywatel austryacki, który 
skończył 24 lata i przemieszkał w danej gminie 
przynajmniej rok, ma prawo być wyborcą. Do 
parlamentu wybrany być może każdy, kto przy- 
najmniej 3 lata jest obywatelem austryackim. Ka- 
żdy okręg wyborczy wybiera jeduego posła. Przy 
tworzeniu okręgów wyborczych zwrótono uwagę, 
aby, o ile możucści, tworzyły jedność narodową. 
Projekt uznaje równość wyborczą. Ogółem par- 
Jament ma się składać z 455 posłów, a miano- 
wicie: 230 słowiau, 205 niemców, 16 włochów i 
| 4 rumunów. Według narodowości słowiańskich 

przypada ua czechów 99 posłów, na polaków 64, 
na rusinów 21, na słoweńców 23 i na chorwa- 
Se Liczba posłów rusińskich zwiększa się 
| o 21. 


Algeciras, 23 lutego. Delegat francuski, uza- 
gadmiejąc większe pretensye Francyi, dotyczące 
kapitału Banku marokańskiego prawem przewa- 

| gi, powoływał się na liczbowe dane o przywo- 

| zie towarów francuskich. "Tatenbach odpierał te 
żądania. Delegat angielski Nicolson i ks. Almo- 
AT oświadczyli się na rzecz żądań francas- 

ieh. 

Paryż, 23 lutego. Do «Globe» donoszą z Pe- 
| kinu, że śród tamtejszych cudzoziemców daje się 
j zauważyć ruch przeciw japończykom. Rneb ten 
| zaczyna szerzyć się także śród ch'ńczyków 

Białogród 23 lutego. Według informacyi, za- 
| słagujących ua wiarę, traktat handlowy Sabii 
(z Austryą, ma być prolongowany do dnia 5 go 

czerwca r. b. Rząd anstryacko węgierski ząda 
nie rozwiązania bułzarsko-serbskiego związku cel- 
nego, lecz zmiany artykułu drugiego o handlu 
pogranicznym oraz artykułu trzeciego o imporcie 
zwrotnym, Artykuły te wszelako są najżywotniej- 
śzemi w związku celuym. 

} Sofia, 23 lutego. Sędzia śledczy nznał Šan- 

| dosa winnym usiłowania przekupienia urzędnika 
pocztowo telegreficznego. (Sandos, jako kores- 

pondent dzienników angielskich, przyrzekał o- 
wemu urzędnikowi znaczną sumę za dostarczenie 

kopii depesz cyfrowanych dyplomatycznych, prze- 

chodzących przez Syfę do Europy zachodniej — 

Przyp. red.) 
> Sofia, 23 lutego. Agent dyplomatyczny serb- 

ski wręczył ministrowi spraw zagraniczvych uo» 

tę, która wykazuje proponowane przez Anstryę 
zmiany ` niektórych artykułów taryfy celaej 

w związku z Bulgaryą. 

Rząd bulgarski gotów jest przyjąć propo- 
zycyę auštryackie, aby przyczynić się do po- 
myśluego zułatwienia zutargu pomiędzy Ś wbią 
a Abstcyg. 

Melburn, 23 lutego. Obawiają się, ż: na 
Filipmach wybuchnie powstanie w ciągu dwóch 
najbliższych lat. Mówią, że amerykanie albo 
będą musieli dać sutonomię, albo rozpocząć woj- 
nę, celem stłumienia powstania, 5 


(Patrz stronę 6-0). 


J. Boguski, dyrektor polskiej szkoły handlowej w Łodzi. 
Rusjikacya ocemniałych i głuchoniemych, 


burgu p. Jakowenkę, byłego pomoenika dyrek- 


Korespondent «Kraju» odwiedził w P. Jęers - 
tora warszawskiego głuchoniemych i 


instytutu 


ociemniałych, celem zasięgnięcia od niego: infor- | 


macji o rzeczywistym stanie tego instytutu. Ko- 
respondent nie zastał p J. w domu i przez kil 
kapaście minut bawiła go rozmową jego mał- 
żonka. Zacytujemy część tego ciekawego wy 
wiadu: 

— Jakież wrażenie 
w Warszawie? 

— Jaknajgorsze, Tam ludzie nie zajmują 
sią tem, co do nich należy, s politykują. Nie 
odrazu zrozumićliśmy, o co rzecz chodzi. Po przy- 
jeździe do Warszawy dyrektor otoczył nas jak- 
największemi względami, starał się zapobiedz 
wszelkiemu zbliżeniu się pomiędzy nami a star- 
szymi nanczycielami zakładu, jednem słowem sta- 
ral się «nawrócić oas: na prawosławie». 

— To jest, jak to na prawosławie? 

— To wyrążenie naszych kolegów-polaków. 

— A czy w instytucie pozostało jeszcze nie- 
to polakoę ? 

— Ô uk! Nie jest tak łatwo znaleść nau- 
ozyc eli dla głuchoniemych. Wszystkie stanowi- 


zrobił na pani pobyt 


ska maicj cdpow ialne, pomocników, dozor- 
ców, slnżvy cawet, poobaadzano przez rosyan, 
ale miejsca najpowaźniejsze zajmują dotąd po- 


lacy, bzrdzo Bzanówni ladzie; wiela z nich słu- 
ży ów zskla po 18—20 lat, a ksiądz Jago- 
dzibski, zdaje się, czt. rdzieści. 

— | justytut zrazyf kwani? 
M:t opowie pana dosładuiej, niż ja. 
Dyrektor, lekura z zawodu, adaje się wojskowy, 
leczył icgiyś slnżącą kuratora Apuehtina, chorą 


"nadto. 
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na nogę i leczył bardzo pomyślnie. Był to za- 
pewne jedyny wypadek tego rodzaju w jego 
praktyce, bo wogóle nikt się do nieg» nie uda- 
wał i p. Bogojawienskij literalnie w Warszawie 
przymierał głodem. Szczęśliwy zbieg okoliczno- 
ści chciał, że dawna służąca stała wię żoną rze- 
czywistego radey tajnego, kuratora, panią Apuch- 
tinową i nie zapominając o swoim lekarzu, 
wpłynęła na męża, że go zrobił dyrektorem in- 
stytutu, a p. Bogojawlenskij zajął się rusyfi- 
kacyą tego zakładu. Prawo wymaga, aby oso- 
by, mające zająć stanowisko nauczycieli, skła- 
dały egzamin odpowiedni, ale dyrektor nie sto- 
sował się do tej zasady. Na nauczycieli powo- 
łał p. Gołosowa, byłego żołnierza, człowieka zm- 
pełnie niewyksztaiconego i p.. Apachtina, kuzy- 
na kuratora, człowieka, który porzneić mnsiał 
wszystkie posady, jakie mu wyrabiał jego opie- 
kun. Złożył on egzamin na nenczyciela szkół 
wiejskich 1 to: miały być odpowiednie kwali- 
fkacye.. Oczywiście, to pedagog od siedmiu 
boleści. Najparadiejszą jest jednak kreatura 


; dyrektora: nauczyciel mnzyci, p: Obrycki. Trze 


ba panu wiedzieć, że dawniej muzyka stała 
w instytucie bardzo wysoko. epi nieraz do 
śmierci mieli dobry kawałek chleba, grywając 
do tańca po wieezorkach;. lecz p. Bogojawlen- 
skij zaprosił na. nauczyciela muzyki kardydata, 
który skończył w konserwatoryum klasą dla ka- 
pelmajstrów, umie tylko batutą wywijać i nic 
Ci panowie stanowią partyę dyrektora. 
Sami rosyanie wśród personeln nauczycielskiego. 
przeważnie oburzają sią na. smutny stan. rzeczy 
w instytucie, starają wię nauczyć po polsku, aby 
módz rozmawiać z dzieómi 

— k dlaczego mąż pani upuścił instytatż 

— W maju, czy czerwcu roku zeszłego śle- 
pi urządzili strejk, oświadczając, że nie będą 
się uczyć po rosyjsku. Dyrektora wtedy nie 
było, mąż mój pełnił wtedy jego obowiązki, 
zwołał więc radę pedagogiczną. Gdy doszło. do 
kwestyi, na jakiej zemudzie wprowadzono w in- 
stytucie wykłady w języku rosyjskim, nikt na 
to nie umiał odpowiedzieć. Okazało się, że 
w papierach zakładu. niema żadnego: zarządze- 


nia w tej mierze ani od ministra oswiaty, ani | 


nawet od kuratora. Mąż mój zaproponował 
więc radzie następującą uchwałę: „Ponieważ 
wprowadzono w instytacie język rosyjski nie- 
prawnie, samowolnie, więe należy waócić do 
dawnego stanu rzeczy wznowić wykłady w ję- 
zyka polskim*, Rada przyjęła tę uchwałę znacz- 
ną większością głosów, lecz kiedy wrócił dy- 
rektor, nie zezwolił na wprowadzenie jej w ozym, 
memn zaś mężowi, który właśnie wysłożył, 25 lat, 
kazał wyjść do emerytury... Materyalnie nie 
straciliśmy nic pa tem, lecz mąż mój cierpi na 
tem wielce, gdyż, kocha swoją specyalność, 
swoich głuchoniemych. Zazwyczaj, po wysłoże- 
nia 25 lat, nauczyciele pozostają ua swoich sta- 


Mt 


nowiskach jeszeze qięć: lat, a: czasami i dłużej. « 
Dla niego zrobiono wyjątek. 

Tymczasem nadszedł p. Jakowenko, męż- 
czyzna w sile wieku, liczący 46—48- lat życia, , 
bez śladu siwych włosów w bujnej i gęstej czu- + 
prynie. Dowiedziawszy się o celu: mego przyby- 
cia, wydobył z biurka eały plik papierów i li- 
stów i, często powołując się na-nie,. z systema- 
tycznością i drobiazgowością specyalisig, znają- 
cego jaknajdokładniej sprawę, opowiedział mi « 
historyę swego pobytu w instytucie: warszaw- : 
skim. 

— „Rusyfikacyę, zaczęto od oddziału śle- 
pych. W roku 1896; zaprowadzono tam wykłady 
w języku rosyjskim: wszystkich przedmiotów, : 
z wyjątkiem religii i i języka polskiego: Jedno- 
cześnie usunięto wszystkich doaorców, eałą służ- 
bę polską, kazano mówić ślepyrm po rosyjsku. . 
Dzieci niewidome 'potrzebnją ciągłej: opieki, cią 
glej pomocy w rzeęzach najawyklejszych. I da- 
no im dozoreów, %» którymi dogadać sią nie mo-- 
gly. Dziecko pyta. o coś dozorcę, prosi © 204, a. 
ten go nie rozumie, lub objaśnia. tak, że niowi- 
domy nie wie, 0:00 rzecz chodzi ' Można sobie” 
wyobrazić, jak się, to odbija ua nerwach nie- 
szczęśliwych i bez. lego znajdujących sią w stan 
nie ciągłego naprężenia... 

Skończywszy 2%, oddziałem. ślepych, zabrał 
się pan Bogojawlenskij do głuchoniemych i po- 
wiedział o swoich. zamiarach Apachtinowi. W tym 
wypadku w nim nawet odezwało się samienic; 
„Zostaw— powiedział — tego nie można.* Alę p. 
Bvgojawlenskij, nie asłachał;. postanowił zeuaz- 
czyć instytut chociażby w połowie. Wbrew usta- 
wie, która opiewa, że instytut. jest. otwarty dla 
| dzieci, urodzonych w Królestwie Polskiem, za: 

czął bciągać wychowańców. z wewngtrznych gnb. 
| Cesarstwa, dając im stypendya m zapisów pol: 
skich. W ten spoBób utworzył oddział rosyjski. 
a gdy ten powotał, dyrektor zaczął umieszozać: 
w nim: polaków, pochodzących 2 Litwy luba U- 
krainy, żydów i ewangelików, urodzonych w» Kcó- 
lestwie, a nawet i polaków, mówiąc rodzicow, 
że w oddzial polskim niema. miejsca .. A wezyst 
| ko to czynił samowolnie, wbrew wyraźaej, woli, 
swego protektora i benefakżora... 

— Czyż chociaż zakład stoi na wysokości: 
zadania? p 

— ĄAlboż przy takich warankach może- być 
mowa o prawdziwem zadaniu zakładu? , Instytut. 
warszawski za Papłońskiego mógł sią rówaać 
z najlepszemi zakładami tego rodzaju zagranicą, 
Z Petersburga, Moskwy jeździli specyaliści do 
Warszawy, aby zobaczyć, jak należy «czyć gła- 
choniemyci, aby szukać: tam wzorów. A.deiś?.., 
Dziś irstytot wzrózawaki nie może się nównać 
z żadnym z zakładów tego rodzaju, w Česar- 
stwię*. 
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Praca twóseza. — Związki zawodowe — Robotnik łódzki. — 
Polney w Ameryce. 


Od najdawniejszych czasów ać do dni na: 
szych | prawdopodobnie przez wieki przyszłe to- 
czyła się wciąż, toczy i toczyć będzie walka 
starych z młodymi, idei i prądów już przeży- 
tych z temi, które się dopiero. co narodzily. Ioa- 
czej być nie może, e } 
życie; stanowi oaa najenergiczniejszy czynnik 
postępu, sił) twóczą i odrodczą, moc prowadzą- 
cą ludzk ść na wyżyny ku doskonałości. 

W społeczeństwach swobodnych, rozwijają 
cych się prawidłowo, walka ta odbywa się w apo- 
sób mniej gwałtowny. 

W Anglii, skoro nadeszła chwila zmiany 8ta- 
rego porządku rzeczy, w drodze spokojnej wal- 
ki parlamentarnej, przyszlo do władzy stronnic- 
two liberalne i rząd z jego łona wytworzony, po- 


stawił w swoim programie zmianę prawodaw- | 


stwa robotniczego i poprawę warunków bytu 
klas pracujących, ani na chwilą jedną nie za: 
kłócając normalnego biegu życia państwowego 
i społecznego. 

To sę nazywa praca twórcza, praca dla 
przyszłych pokoleń z jednoczesną troską o ulte- 
mie dol pokoleniom teraz żyjącym, 


tego, co być ma zrobionem, to być może. 
Wszystko zniszczyć, a na ruinach i gruzach 
dopierc budować—to hasło nihilistów i anarchi- 


w walce tej bowiem leży | 


o ile bez ; 
gwaltownych przeskoków od tego co jest, do 


1 


stów, rozlegające się dziś tak głośno, już w Ba- 
mej swej treści wskazuje, jak fatalnie rozminęło 
się ze zdrowym rozsądkiem, wędrując na świat 
Boży. 3 

ADU jakbyście nazwali człowieka, 
któremu niepodobna już żyć w siarym i ciasnym 
domn, więc rozwala go, nie bacząc, że niema 
gdzie głowy schronić na razie i zabiera się dą. 
budowy nowego domu, 

Alboż nie należało mu poczekać ze zburze- 
niem starej bndy, dopóki nowego dworku nie 
wybuduje? 

— Tak! ależ bezspornie tak — zawołacie: 
chórem. 

Toż samo dzieje się w każdej dziedzinie ży 
cia ludzkiego. Niewątpliwie stosunki ekonomien- 
ne i polityczne tak się ułożyły u nas, że byt 
klas pracujarych stał sią nieznośnym i wymaga 
bezzwłocznie zmiany. Zanim jednak zmiana ta 
została wcieloną w życie, nie należy niszezyć 
tego, 00 może niezbyt udolnie, ale do. poprawy 
opłakanych stosunków zmierza, zanim, nowe wa- 
runki nie pozwolą wytworzyć ezegoś lepszego. 

Jednym z najdzielniejszych środków, zmie- 
rzających do poprawy doli klas pracujących, są 
tak zwane „swiązki zawodowe*. Takim zaś 
związkiem jest bezwątpienia świeżo zorganizo- 
wane w Łodzi Stowarzyszenie palaczy i maszy- 
nistów fabrycznych. Być może, wyjednywana 
w starych warunkach ustawa jego nie odpowia- 
da potrzebom chwili, nie idzie przecież zatem, 
by rozamnem 1 politycznem było przeszkadzanie 
do utworzenia się podobnego związku, jak to 
miało miejsce na zebraniu organizacyjnem. W każ- 


dym razie jeststo zrzeszeoie się, u. wiąc siła, a, 
wytworzenie cię oałej gromady takich sil jest 
w. chwili obeczej jaknajpilniejszą, potrzebą. Ro- 
hotaik polski w Łypdzi dotychozaa, jeszcze nale» 
życie ocenionmym nie został. Tworzy ou zaś wras, 
iz bracią rzamieślniczą jądro dności naszego. 
miasta, stanowi jego silg, która, należycie raży- 
|ta, przeważy na szali w każdym wypadku, 
W ogromnej swej większośsi świat nasz rge- 
mieśloiczo robotajczy, jak cały, naród polski, go~ 
rąco ukochał tą ziemię, którą jego ojcowie, dzia- 
dy i naddziady tylekroć zdali krwią serdezaną, 
| łzami 1 potem. Jest ou gorącym patryotą i, chee 
przedewszystkiem być poleskim za wszelką, cenę. 
Drogim mu są jego wiara, język ojczysty, jego 
tradycye i wszystko to, go Ściśle jest związane 
% narodowym. bytem jego ukochanej Ojczyzny. 
Posiada przytem żywiołowe pożądanie, wiedzy, 
garnąc się, do niej całą duszą, pomimo, że żró- 
dła tej wiedzy tak skąpo ma wydzielono. Z ta». 
kim zaś lodem, stanowiącym przewagę miesz- 
kańców w Łodzi, nie może być mowy o zaprae- 
ozeniu jej praw do nazwy miasta polskiego. 
Łódź na polskiej ziemi wyrosłą i zmężniała, 
jakkolwiek przeważnie dzięki oboym kapitałom 
1 pracy, mie przestała być przecież miastem pol- 
skiem i nadal tylko polskiem pozostać pragnie, 
wbrew usiłowaniom tych wszystkich, którzyby 
radzi uadać jej charakter oboy polskości, być 
może nawet wrogi jej lub koamopolityezny. 
Zarzucą mi, być może, że w ocenie robotni- 
ka polskiego w Łodzi dopuściłem się przesądy, 
że właśnie w tem środowisku zapanował naj» 
większy chaos pojęć, że tam właśnię najskraj- 
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Mowa hr. Dzieduszyckiego. 
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W izbie poselskiej parlamentu anstryackie- 
80 odbyła się rozprawa na tle zatargu korony 
2 parlamentem na Węgrzech. W ciągu tej dysku- 
Byl zabrał glos prezes Koła polskiego, hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki i wypowiedział mowę nastę- 
Pującej treści: 

Nader smutne jest położenie, w jakiem już 
Od dłngiego czasn się znajdujemy. nietylko ze 
Względu na jedność monarchii, żla także ze 
Wiględu na konstytucyjne stosuaki w tej poło- 
Wie monarchii. Istotnie konstytucya na Wę- 
grzech, jak się zdaje, stała się sprawą piekącą. 

amtejsze organy konstytucyjne skazano na mil- 
Czenie, kiedy już przedtem właściwie nie było 
Darlamentarnych organów, któreby w konstytu- 
syjnej drodze uporządkowały sprawy wspólne. 
Aki stan może teź sprowadzić niebezpieczeń- 
stwo dla konstytucyjnych stosunków drugiej po- 
owy monarchii. I tak już życie konstytucyjne 
W tej połowie monarchii od długiego czasu nie 
Mogło wywołać zanfania, Należy więc ubole- 
Wać, że stosunki na Węgrzech doszły do tego 
Stopnia; uależy serdecznie ubolewać, że węgier- 
du mężowie stanu uważali za stosowne przez żą 
ania, graniczące, z separatyzmem, przez żąda- 
Mia, o których Śiedzieli że tylko z trudnością 
mogłyby być spełnione, przez te wszystkie żą: 
ania doprowadzić stosunki nietylko dla Węgier, 
ale i dla Anstryi do ubolewania godnego pun* 
ła krytycznego. 

Lecz nbolewanie nam się na nic nie przyda. 
(AFA Pozostaje więc postawienie sobie tylko py- 
Anią: Przy rozwodzie małżeństwa wina na pe- 
Wne spada na obie strony; zobaczmy więc, ile 
k; tej połowie monarchi zawiniono w obecnych 

Osnukach i co mamy począć, aby tak dalej nie 
bostępować. Pytanie to musimy sobie tem bar- 
ej zadać, ponieważ stoimy obecnie na drogach 
zstajnych. 
` (elem obecnej dyskusyi jest nie to co się 
aale na Węgrzech, ale to, co się stanie w Au- 
k Yii z Austryą, aby z jednej strony utrzymać 
Oniecznie wspóluość armii i monarchii, z dru- 
lej zaś strony ocalić konstytucyonalną Austryę. 
êst to co prawda ciężkie zadanie, a jeżeli błę- 
Y dalej będą czynione, przez które my po na- 
| stronie doprowadziliśmy do obecnego stanu, 
pi braknąć zanfania, aby się udało wy- 
a mó także le dwa najważniejsze zadania 
oby ilig możuości działać w tym kierunku, aby 
tę połowy monarchii do siebie ponownie zbli- 


Małżeństwo między Austryą a Węgrami zo- 
cs w r. 1866 jeżeli nie zawarte, to przynaj- 
wend odnowione. To założenie, które ze strony 
„Kierskiej zupełnie jasno i dobitnie wyrażono, 


miet mieziszczalne nieomal dogmaty socyalno 
ame Crne znalazły najpodatniejszy grunt do 
80 rozkwita. 

to typy: POzór rzecz tak się przedstawia, alo jest 
przył ko politnra zewnętrzna, która jednak nie 
tą „Piła rdzennego materyała i nader łatwo star- 
YÉ może, skoro w tym właśnie chaosie pojęć 
Anuja światło, co mroki rozpędzi. 

O% tą właśnie warstwą narodu zajmowaliś- 
Q najmniej, lekceważono jej siłę i znacze- 
Pisaliśmy nieraz o niej, ale nie dla niej, bo 
nsz, frzemówić do tych skutecznie, których 
pola, Potrzeb i dążeń nie znamy wcale. Prasa 
conz a spełnić tego nie mogła, skrępowana przez 
u natę, nie przepuszezającą artykułów, choćby 
Ñ "a traktujących kwestye robotniezo - rze- 
togi icze. Ci, coz warstwami temi stykali się 
tej RER uważali je tylko za siłę roboczą, któ- 
to 5 uskułami, zręcznością i zawodowem przygo- 
ligq. niem posługiwali się chętnie, ale nie zajrzeli 
ką Y W głąb tych dusz, we wnętrze tego świat- 
cie 2g pozostawiony sam sobie rozwijał się prze- 

» miał jakies ideały, pożądał i pragnął. 

Najana wreszcie tacy, którzy przemówili 


zap; 


My gj 
nie 


trad 


Be ziej zrozumiałym dla tego zapoznanego 
Żywot nas światka językiem, bo dotyczącym naj- 
niejszych jego potrzeb. 
tylko z 784, gdzie sprawę oświetlano z jednej 
lie romy i do tego z teudencyjnem zabarwie- | 
ką Boi musia? pozostać zamęt w pojęciach, rozter- 
Przypala gc, tem, co siłą tradycyi i narodowej, 
to jw ożytOŚCi kiełkowało na dnie duszy—a tem 
Ponętnej szacie ukazywano ich oczom. 


mianowicie, że i w Austryi będą panowały zu- 
pełnie konstytucyjne stosunki, to założenie zdra- 
dziło w Węgrzech stan duszy, który dla całego 
dzlszego rozwoju wydarzeń jest nader ważny, 
mianowicie pragnienie każdego węgra, aby przez 
bezpśrednią konstytneyjną wolność w Anstrgi 
dano rękojmię tego, że odżycie biurokratyzmu 
nis narazi kiedyś na szwank wolności w Wę- 
grzech. Istnienie silnego. austryackiego parls- 
mentu było nietylko konieczne, aby węgrów 
uspokoić co do niebezpieczeństwa powrotu zama- 
skowanego lub niezamaskowanego absolutyzmu, 
ale także dlatego, aby węgrów zmusić do umiar- 
kowania, eo i dla nich samych może byłoby po- 
żądanen. Wobec wystąpienia najrozmaitszych 
trudności i prądów narodowych mąż stanu na 
Węgrzech tylko wtedy może być umiarkowany, 
tylko wówczas może posiadać wzgląd na jedność 
monarchii, jeżeli może wskazać opór wobec żą 
dań węgierskich drugiego równonpraw .ionego 
i silnego parlamentu i opartego na nim rządu 
w Austryi. 

Czy te dwa podstawowe waraaki spokojnego 
istnienia dalszego stosunku z Węgrami istnieją 
od szeregu lat, czy Węgry były pewne, że bia 
rokracya nie odżyje ponownie, czy mieliście pa- 
nowie do czynienia z parlamentem 1 parlamen- 
tarnym lub też przez parlament popartym rzą- 
dem? Nie! Tych warunków podstawowych brak 
i to potężnie oddziałało na doprowadzenie sto- 
aunków do tego punka, do którego ku nieszczę- 
ściu obeenie doszlo. 

Od dłuższego szeregu lat istnieją już tylko 
czysto urzędnicze rządy, które nie opierają się 
na żadnych stronnictwach. Lata całe rządzono 
$ 14, latą całe nie wyciągnął rząd ani jednego 
palca ku tym stronniectwom, które pragnęły w iz 
bie zaprowadzić porządek, pomijając juž, że rząd 
spełwłby swój. pierwszy obowiązes przez powo 
łanie izby samej do uzdrowienia się. Lata całe 
usuwano skarbowość państwową z pod należytej 
kontroli, eo wywołało takie następstwa, jakie iz- 
ba już w r. z. w ważnej kwestyi ku przerażenin 
musisła stwierdzić, Po takich wielu latach gabi- 
net d-ra Koerbera ustąpił. Kiedy witano nowe- 
go prezydenta gabinetu, wyrażono nadzieję, że 
spróbuje on postawić parlament na nogi. Z wie- 
lu stron stwierdzono i oficyalnie ogłoszono, że 
gabinet ten pragnie możliwie najszybciej przystą- 
pić do sparlamentaryzowania, a tem samem utwo- 
rzyć wymienione wyżej oba założenia ugody z Wę- 
grami. 

Od tego czasu rok minął. Zamiast parlamen- 
turyzacyi gabinetu dożyliśmy tego, że nie posia- 
damy nawet gabinetu urzędniczego, ale rząd urzęd- 
niczy, w którym większcść stanowią sami urzęd- 
nicy, powołani tylko do kierownictwa, którzy 
więc nie są nawet ministrami. Biurokratyzm — i 
to nietylko tymezasowo— doprowadzony został do 
granic, w jakich go dotychczas nawet w Austryi 
nie widzieliśmy. Poprzednie obrady budżetowe 


O krytycyzmie zaś nie może być mowy tam, 
gdzie światło z jednej tylko pada strony. 

Niema przecież nic straconego, robotniczo- 
rzemieślniczy lud polski ukazał nam rąbek swej 
duszy, dzięki wiecom i zebraniom przedwybor- 
czym, dzięki mizernej wprawdzie, ale zawsze tro- 
chę rozluźsionej swobodzie słowa, dzięki tym 
krótkim dniom względnej swobody, w których 
życie pulsowało ze swobodnie wzmożoną energią. 

Skoro jednak ci, co mogą, przejrzawszy na 
oczy, postarają się, aby w warstwy robotniczo 
rzemieślnicze przedostały się jaknajszerzej ziarna 
zdrowych pojęć w sposób zrozumiały dla nich i 
przekonywający, że idzie tylko o ich dobro, że 
cala ta praca skierowaną jest w obronie ich in- 
teresów, trzeźwo pojętych, waet chaos przeminie, 
pojawi sę krytycyzm i dusza robotniczo-rzemieśl- 
niczego ladu polskiego nkaże się nam w całym 
majestacie swej szczerej, pełnej wiary i patryo- 
tyzmu prostocie. 

Wymownym tego dowodem jest list Hentyka 
Sienkiewicza do redaktora naszego pisma, z któ 
rego ustępy wydrukowano w Nè 36 „Rozwoju“. 

Antor „Potopu” zawiądamia nas w nim o 
charach, sięgających sawy kilkudziesięciu tysię- 
Gy rubłi, nadsyłanych na jego ręce ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, przez roda- 
ków naszych tam osiadłych, dia głodnych poz- 
bawienych możności zarobkowania. Ci rodacy 
zaś, tożto przeważnie lnd rzemieślniezo-robotni- 
czy, który rzucony na obczyznę, dzięki swej sile, 
żywotnej energii i zdolnościom doszedł do do- 
brobytu. Na wolnej ziemi amerykańskiej miał 


zostały uniemożliwione przez ubolewania godną 
obstrukeyę. W r. z. dożyliśmy, że ze strony rzą- 
du nie uczyniono żadnej próby, celem umożliwie- 
mia obrad bndżetowych w izbie, w której nie by- 
ło obstrukoyi. 

Te oba więe niebezpieczeństwa, które zapra- 
wisją goryczą naszą walkę z Węgrami, jeszcze 
się zaostrzyły; w Węgrzech podkopały zaufanie 
do tej połowy monarchii, a z drugiej strony wę- 
gierszim mężom stanu odebrały mośność miarku- 
Jącego wpływu na żądania skrajnej opinii publicz- 
nej. Obecny gabinet, który ma rozwiązać najtrud- 
miejsze zadanie, jakie od lat 40 się wyłoniło 
w tem państwie, powinien mieć coś więcej, niż 
doświadczenie urzędnika i spryt w małostkowej 
taktyce parlamentarnej. Izba ta musi się składać 
z mężów, którzy wyszli z najszerszych warstw 
społeczeństwa, którzy rozumieją stronnictwa i u- 
mieją na nie wpływać. Powinien tu być obecnie 
gabinet z większości parlamentarnej, aby obudzić 
zanfanie, że zadania, które teraz nas czekają, 
szczęśliwie będą rozwiązane. aby obndzić w nas 
tfaość, że konstytucyjne wolności Austryi nie bę- 
dą na bok spychane, tak jak dotychczas, aby 
w Węgrzech naunąć nieufność i umożliwić poro- 
zamienia się obu połów w sposób, któryby za- 
bezpieczył jedność i siłę monarchii i wolność, tak 
tu, jak 1 ram. Także my w tej izbie powinniśmy 
wobec grożącego nam niebezpieczeńitwa wejść 
w nas samych i zapytać się, czy nie wybiła o- 
stataia godzina, w której musimy na bok usunąć 
małostkowe waśni i zjednoczyć się, aby na przy- 
szłość usunąć popełniane dotychczas błędy, aby 
utworzenie opierającego się na opinii publicznej 
i na parlamencie rządu stało się nieodzo wagą ko- 
niecznością. 


POŻEGNANIE LOUBETA. 


L ubet opuścił pałac elizejski, Fell ćres za- 
jął jego miejsce. Scena pożegnania starego ipo- 
witauią nowego prezydenta Francyi miała wszy- 
stkie znamiona prostoty demokratycznej i pozba- 
wiona byla Lej sztywności i sztuczności, którą 
ndznacza się ceremoniał dworów królewskich. 
Loubet powitał swojego następcę, poczem Fal- 
léces spędził z nim pół godziny na gawędzie 
przyjacielskiej samotrzeó, w towarzystwie Ron- 
viera i odwiózł go w otwartym powozie do no- 
wych apartamentów prywatnych ma rue Dante, 
gdzie czekała na nich pavi Loubetowa. I ko- 
niec. 

Mowy, zamenione przy powitaniu i poże- 
guaniu, odzoaczały się również wielką krótkoś- 
cią i wielką prostotą. Loubet wyraził nadzieję, 
że naród otoczy swojemi sympatyami nowego 
prezydenta i życzył mn, aby rządy jego stały 
się błogosławieńatwem Francyi. Wspomniał tak- 
że otom, że w ciągu swojej prezydentury musiał 
nieraz ciężko borykać si; ze stosunkami parla- 
mentu, udało mu się utrzymać dobre stosunki 


on wszelką możność i łatwość uświadomienia się 
bez przeszkody o wszystkich prądach społecz: 
nych, nurtających obeenie ludzkość. A jednak 
choć oderwany od ziemi ojczystej, siłą tradycyi, 
mocą tego ukochania kraju, który był jego ko- 
lebką, nie zatracił gorącego patryotyzmu, i zwią- 
zków z macierzą nie zerwał. 

Przeciwnie, odczuwa silnie wszelkie jej nie- 
dole i o to w chwili krytycznej śle pomoc dla 
braci robotniczej w imię narodowej z nią wspól- 
ności, z mocy gorącego ukochania Ojezyzny 
i spółziomków przez całe przestworza ovea- 
nów oddzielonych—a jednak sercu tak drogich. 

Teć to najpiękniejszy objaw patryotyzmu, 
wobec którego nie myli się ten, kto w robotniku 
łódzkim, potomka kmiecia polskiego widzi szezere- 
go polaka bez względu na politarę, jaka go na 
zewnątrz okrywa. 

Dla takiego zaś ludu praca, choćby w naj- 
trudniejszych podjęta warunkach, choćby na ra- 
nie nawet przez czas dłuższy przezeń nienznana” 
zapalić musi każde gorętsze serce, bijące uko- 
chaniem Ojezyzny, pociągając ku sobie każdą 
jednostkę, żądną czynu i zdolną do pracy rze- 
czowe), opartej na prawdzie i wierze w przy- 
szłość narodu tak pełnego sił żywotnych i tak 
silnie zjednoczonego w wielkiem ukochaniu, któ- 
rego miano— Polska. 


Janusz. 
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ROZWÓJ. — Sobota, dnia 24 lutego 1906 r. 


PETE EZIO OZ Z 


z iwoemi narodami, przysłużyć się sprawie pò- 
koje, poprawić ustawodawstwo socyslne i rozwi 
jać iustytneye, służące interesom niższych warstw 
społeczeństwa. 

Nowy prezydent Fallićres odpowiedział: 

„Jestem głęboko wzruszony przyjęciem, do- 
znanem w tym domu, a wstepuję do miego tak, 
jakbyw przystępował do spełs enia obowiązku. 


tej Świadomości, że w mujem działaniu wspie- | 


rzć wnio będ:je pamięć © wysokich cnotach o 
bywatelskich, których ty, szanowny panie, 
w ciągu zbyt krótkich. niestety, lat swojego 
septeonatu, złożyłeś dowody, oświadczam, że 
starać sig będę. choć nie wiem, czy mi się ton 
da, być godnym ciebie następcą. Bądź co bądź, 
będę tsk jak ty, w cał.ści należał do Francyi 
i do rzeczy pospolitej.” 

W przededniu rozstania się z pałacem eli 
zejskim, Loubet w;dał bankiet na część prasy 
paryskiej 
BEE REY A NDS AE E EAB TEZA CIEWZZA 


za ZY 
Antoni Malinowski, 


przeżywszy lat 18, dnia 6 lutego w Pabianicach, 


opatrzony Św. Sakramentami, zmarł w Bogu. Po- 
grązeni w głębokim smutku rodzice, bracia, sio- 
składają Sz. duchowieństwu i Sz. panom 


str 
Z HY Kindlera, a także 1 tym, którzy ncz:stni- 
czyli w pogrzebie, serdeczne „Bóg zapłać”. 247 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
DZIENNE. 


Petersburg, 24 lutego. Najjaśniejszy Pan po 
łecił, aby przeprowadzono szczegółową rewizyę 
statków i ionych iostytucyj, należących do za 
rządu morskiego. Misyę tę poruszono w Kron- 
Bztadzie admirałowi Werchowskiemu, w porcie 
Aleksandrowskim Skryałowowi. Takie same re 
wizye mają być dokonane w Sewastopolu i Ni 
kołajewie przez Bezubrazowa, w Poterabnzgu | 


wydał decyzyę, ażeby wychowańcy w seminaryum 
duchownem, którzy w ciągu miesiąca stycznia 
nie przystąpili do słuchania wykładów byli uwa 
żani jako zwolnieni. W przyszłym roku szkol- 
nym będą przyjęci tylko ei z pośród uwolnio- 
nych, którzy będą uznani za prawomyślnych. 

Moskwa 24 lutego. Na wieczorowem posie- 
dzeniu zjazdu Związza 30 go października, pod 
przewodnictwem Pietrowa omawiano sprawy, 
dotyczące techniki wyborów, o porozumieniu się 
z pokrewnemi partysmi. Większość mówców 
mówiła o niemożliwości łączności z partyą kon 
styta.yjno demokr:tyezną z powodu zasadniczych 
różnie w poglądach. 

Ryga, 24 lutego. Sian zdrowia księcia Pa 
tiatia mie wzbudza obaw. Raniony czuje się 
dobrze; pozostaje on w Kretzborgu. 

Białystok, 24 lutego. G:uerał gubernator wy 
dał rozporządzenie, aby wysłać s miasta wszyst- 
kich strejkujących robotników, jako nie zacho 
wujących postznowień obowiązujących. Wówczas 
robotnicy odsiąpili od swych żądań i przystąpili 
do prarv. 

Tyflis, 24 lutego. Czasswy naczelnik wojen 
ny kolei zakaukaskich rozkazał zarządzającym 
wymagać oddawąnia honorów, stosownie d> ustaw 
wojennych. Urzędnik, nie oddający bonora bez- 
pośredoiemu zwierzchnikowi, ma być karany | 
administracyjnie aresztem od jednego do trzech 
miesięcy. 

Ryga, 24 lutego. Na krańcach miasta uzbro 
jeni zioczyńcy napadli na kasyera przemysłowca 
leśnego, Berlina, Zabrali mu 4500 rubli, zramli 
go w ełowę. 

Tuła, 24 lutego. Zarząd miasta i przedsta 
wiciele ludności wręczyli dziękczynny adres za- 
rządzającemu gubersią Chwostowowi za ener 
giczną walkę w czasie strejku grudniowego. 

Paryż, 24 lutego. Do Altgiern telegrafują: 
Komendant krążownika «Oleg» Dobrotworski 
silaie uderzony został przez nadjeżdżający auto- 
mobil. 

Waszyngton, 24 lutego. Jak donosi Azencya 
Reutera, poseł amerykański w Pekinie telegra- 
faje, że w Chinach spokojnie i niema obawy o 


przez Barena, w Rewlu i Swesborgu przez Fer 
zena, we Władywostoku przez Szałowskiego. | 
Petersburg 24 lutego. Świątobliwy Synod 


powstanie. 


Białogród, 24 lutego. Rząd bnlgarski odpo 
wiedział ua notę Serbii w tym sens rząd nie 


będzie się sprzeciwiał zmianom, których żądają 
Aastro Węgry, uznaje jednak za konieczne, Że 
by traktat handlowy był dokonany. Ostateczbi 
oświadczono się za dalszem prowadzeniem per 
traktacyj. 

Tokio, 24 lutego. Izba wyższa przyjęła pro” 
jekt prawa o skonsolidowaniu pożyczek wojen 
nyeb. pe 

Tryest, 24 lutego. Palacze przedsiębiorsth | 
żegingowych jednomyślnie postanowili powrócić i 
do pracy. |, 

Pekin, 24 lutego. Jsk donosi biuro Reuters 
nieporządki w prowineyi Hanan i połączone 
z niemi napady ną obrześcian zostały nkrócone 
po przybyciu wojska. W więcej oddalonych mieja 
scowossiach zachodzi jeszcze obawa ruchu bó% 
kaerskiego. t 

Paryż, 24 latego. W parlamencie Rsi vierii 
odpowiadając ma interpelacyę zaznaczył, że bę < 
dzie się opierał na większośni lewicy, będzie si$ 
jednakże liczy! również z pomocą z zewnątrz i pro” 
sił o zatwierdzenie niektórych paragrzfów 028% 
sowego budżetu. 


Z ostatniej chwili. 
Dziś o godzinie 12:e) w południe kilka 
osób na ulicy Brackiej w Warszawie dało 


-s 


į strzały do inżyniera Iwanowa, naczelnika kolei 


Nadwiślańskich. Iwanow padł trupem na miejsctt+ 


MLEKO = 


| tbrdndy sporządzane według przepisu W-go D-18 
jerkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu” + 
teleczkach porejowych: 

a A zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 

M3 |, w a) n 
nierozcieńczane nr. O dla dzieci starszych 1 osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach U- 
trowej miary- 

Dostarcza do domów na zamówienie dwa raz} 
dziennie. 


parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84 


W Rudzie Pabianickiej jest do wy- 4a 
dzierżawienia j Zaraz 
a) duży 


ogród b) pokój 


owocowy, warzywny. Wiadomość na miej- 


c) dwa pokoje z kuchnią. 
Andrzeja nr. 11. 


tynowska nr. 59. 
do wynajęcia: | 
sklep z mieszkaniem; | 


z kuchnią; | Kedzierska 


242-3- 


Gey szyję — eleganckie 1 wygodne, 
A. gorsety do reperacyi Í pre- | 
nia. Ulica Mikołajewską % 53 mieszk. 7. 


f Kolek: na czarnej emalii 
1 z maleńkich brylancików, zgubiono 
dnia 17 b. m, Uczciwy znalazca raczy 
takowy xa hojnem wynagrodzeniem od- | 


= EEOAE z = Pensya Kisielewskiej Kunce, Wi Jotrzebn; 

z , - y chłopiec do terminu sto- 
| WYPRZEDAŻ. | A) dzewska 126. Przyjmę prre nieza- Poze Wiadomość: Łódź, Bałaty ule 
| | kayah; Fare aby eb CI j Zymmera ni. 23, Kowalewskiego. 

252 ez wynagrodzenia. Tamże pokój do wy- | £ 416-3—3 
JÓZEF HERZENBERG || najęcia, może być AAA RE I potrzebna jest zdolna prasowaczka. Kon- 
A S 3 B , F stantynowska nr. 36. 419—3—3 
gs | UE PIOTRKOWSKĄ W 23: 5 || A Norootworzony Gabinet Dentystyczny [Potrzebne staglszarki uczenice. Piol- 
są Jak corocznie przed początkiem no- < | | m 16... E Gie ci kowska 121, Matuszewska. 485 3:1 
a oega ionnua sgan r WAPA Osoba poszukuje przepisywania S S S a EA 
Te T D M rzyjmuje. 
od niedzieli, 25 lutego AAS języku polskim | rosyjskim. | roboty: suklonki, ubranka 4 piaszezyki. 
a WYPRZED A ż m PY nd SAseacył aRoxvolo a i Widzewska 111 m, 12, II gle piętro. 
N z N „Przepisywanie*. 5 | eż kg _1798wes-51 
wszystkich pozostałych z poprzedniego | iuro Rościszewskiej, Piotrkowska 90, zkoła Thomasa, ul. Andrzeja Nr. 11. 
m ë g! |>| j 
m sezonu wiosennych i letnich materya- ś woo RL OTO p geer Aja „ekr oddzielnie = 
j iS i frabłówki, bony 10 „ kobiet |.  Przyspasab. U 
łów po nadzwyczaj nizkich cenuch. ©. il- kasperki Z kautyą, ekspedyentki na Łódź ogzaminów, oo Dnia 
Lal Ceny wyjątkowe na nowe towar > i na wyjazd. 418—5—2 ą 
y be, nano Xá JR zn | ZASZREĄ arsztat Ślusarski z całem urządzeniem 
| >| podczas wyprzedaży również są przy- N: pa% krawiec, staniczarki i spódni- W; różne maszyny Zaraz OEG 
znane. (SIE EE £ | BRM LS SĄ Zaraz. EWĄ Ulica Staro-Zarzewska nr. 60, WOD 
M | p mttrzzzzaccc cd KE ZERO 2 3— 
p. È | DOE trzech lat, weźmiemy j Warsztat stelmarski w dobrym stanie 
k eT PEAN —— na własność. Zielona 23, m. Pi id do sprzedania. Średnia 79, u parias 
3 ner e 425—2—2' 
z s X ka 4 pia piekarska do sprzedania. Konstan- ' W; resorowy nowy solidnej warszaw* 
434—1 skiej roboty do sprzedania tanio. 
Obejrzeć u p. J, Kostro, ul. Widzewska 
Nr. 140. 430—3—2 


; yżlica za szczeniętami do sprzedania. 

1785-3-3 —, W ipo 76, wiadomość: u stróż8» 
kwiatek | 350—305—8 
W dominium Bielaczew u hr: Z. Pla- 

tera przez Opoczno jest do sprzeda- 


scu. 248—3—1 
Rh. 10 


nagrody za odprowadzenie zaginionego 
> pieska biatego długowłosego, do Widze- 
wa, ulica Niciarniana nr. 9. 248-3-1 


Ogłoszenie. 


Nauczycielka 


2 Aue» udziela Aaa w domach 

prywatnyci na pensyach, oraz przygo- 

towuje do wszystkich szkół. ża 
Wiadomość w admin. „Rozwoju“. 


i 
| 
| 
| 
| 
| 
i 
| 
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Z powodu wyjazdu jest do sprzedania: 
kredens i stół (ciemno dębowe), 
łóżka orzechowe z materacami, na 
końskim włosie i sprężynach, łózko 
dziecinne z materacem na końskim 
włosie i różne drobnostki. Do oglądania 
od]1—2. Zawadzka nr. 32, m. 12. 253-1 


Drobne ogłoszenia. 


A skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcys kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 411-3-3 


nieść na ulicę Ewangelicką 5 m. 7. 
*94—3cs3 


| nym wieku. 


nia kilkanaście koni powozowych w róż* 
391—3—8 


Kentor służby, Piotrkows*a 88, ma do 
umieszczenia z dobremi świadectwami: 
gospodynie, kucharki, pokojówki, loka- 
Jów, niańki. 417—6.—2 


sji 
Męża skiego i z Expressu łatwym spo- 
uczę wieczorami. Ceny przystępne. Pra 
cownia sukien, kwiatów l Mat E. Ko- 
| ziołkiewiczowej, Przejazd 14. 404c3sp2 
| Mge w dobrym stanie do sprzedania. 
| "Lipowa 76. 415—3—3 
Myge! do sprzedania. Konstantynow- 
ska nr. 53. 428—2—2 


A yiee Suchowski: korektor i stroi- 
ciel fortepianów i pianin. Piotrkow- 
ska 176. 173—108ś8 


N arzędzia kowalskie do sprzedania. 
| Wiadomość Mikołajewska 28, u stel- 
macha. 424—2—2 


c patent cechowy, uczę kroju an= , 
i Feraz 3 
sobem. Nie mogących przychodzić w dzień ; 


zew do wynajęcia pokój dla jednego, 
lub dwóch panów, z umeblowanie- 
lub bez, może być z całodziennem utrzy” 
maniem, tamże wydaje się obiady. Dziel- 
na_nr. 40, m. 1. 421—6—2 
przedam sklep, kolonialno-dys- 
trybucyjny. Wiadomość ni. Guberna- 
torska 37. 409—3—2 
gsn paszport na imię Bronisława“ 
Lewandowskiego, wydany z gminy 
Łęczno. 433—3—1 
Zegina paszport ną imię Szulim Nu- 
chym Brod, wydany z gminy Kozie! 

ce (powiat), gub. radomskiej, 4283-3-2- 


aginął paszport na imię Lejbusia Da- 
Z iero wydany z api dł 
wiec. - 418—8—8 
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ROŻWÓJ. — Sobota dnia 24 lutego 1906 r. 


STAN RACHUNKÓW 


Banku Handlowego 


w ŁODZI 
po dzień 31 stycznia 1906 r. 


Stan czynny: 


" Łódź Oddziały Razem 
„ Rasa gotowizną 200,506.06" 340,847.12 541,353.18 
Rachunek warunkowy w Banku 
Państwa. 180,220.78 135,133.08 315,423.86 
í Specyalny rach. bież. w Banku Pań- 
atwa 5:9,45485 519,454 85 
4 Skup weksli, opatrzonych najmniej ś 
2 podpisami 2,813,89131  4,831,657.68 ° 7,645,548.99 
>. Papiery publiczne, własne: 
W Państwowe i przez rząd poręczone 9,922.71 66,941.37) 
) przez rząd nieporęczone: ) 
1. listy zastawne 15,348.91 105,981.79 ) 293,003.44 
k. 2. akcye i udziały 66,54254  28,26612 ) 
Papiery publiczne kapitału zapaso- ) 
Wego: 
istwowo i przez rząd poręczone: 2,250,359 09 — 2,250,359 09 
a ożyczki na zastaw: 

Papierów państwowych = 9 Ru 
Wlistów zastawnych í akeyi a Jogo sal 
Spocyalne rachunki bieżące, zabez- 

a) pieczone: 5 
5 erat państwowomi 42,64793 16391974 ) ; 152,551.26 
Ę i zasiawnemi i akcyami 381,981.54 634,102.05 ) 
1 yiorespondenci: 
Szostałość na ich rachunkach (loro) 
s) Należności zabezpieczone: 
M kbierami państwowemi 7,610 07 
3 listami zastawnemi 1 akcyami 379,686.36 109,956.02 
4 pokslami z 2-ma podpisami 4,670.980.80 1,343,739 60 

towarami 475,125,67. 79,881.04 

M; Należności üo dyspozycyi Banku: 1,057,809.06  1,244,669.87 


Śzstałość na rachunkach Banku 


) 
) 
) 
) 
)10,262,432.51 
) 

1. Nostro): ) 

) 


4 my do dyspozycyi Banku 363,819.47 
M z yekslo do inkasa 248,400 — 
HL qychnnęk z oddzistami Banku 4,477,871.81 = 4,477,371.81 
Ry Aty | weksle w zagran. walucie 247,644.55 7 964.70 265 599.26 
Lalóliomości w Łodzi, Warszawie, 
ią, Wolinie, Radomin 1 Kielcach. 405,009. 
tę POIN protestowane 31,7 1.348 26 
y, fap omości i koszta urządzenia 2,0 8,679.06 
M yny przechodnie *) o 765,9! 746,964 02 
n jęgdaski bieżące 178,486.59 248,228 18 
Vdatki zwrotne 1,863,— 1,694 95 


asima i ZZA 
19.616.860 27 10,501,999. 21 30,117,969.48 | 
= Ā_Á/- ē 
) 
w šej liczbie weksli do inkasa. 159,631.46 257,165.71 416,797.17 
Stan bierny: 
Kabi Łódż Oddziały Razem 
tit zaktadowy 
3 kap t000 akeyi I- IV em. 5,000,000.— — 5,000,000.— | 
aikaa zapasowy. X 2,500,000.— 7 2,500,000.— | 
ba sy supusowy specylny 60,000.— = 50,000. — | 
$ Sa zapasowy dywidendowy 40,0 — 40,000.— 
i Nięgajck zysków i strat 6,2: — 6.236.78 
4 alma jona dywidenda 122— — 122— 
Ry przekazowe: 
W zą Póazaniom 869,358.20  1,161,795.11 | 
W ięówiesow 4,012,493.86  /778,706.56 
a) procentowe: 
4 D {ftminowo 760,715.25 299,218.57 | 8,039,154 23 
A) otóz orminowo 163,069.19 800.— 
Ozogtąj douci: 
1. gość na ich rachunkach (loro): 
© 2% WAY, należne od Banku 2,545,437.99 1,114,67441 ) 
Pozogęyykle do inkasa 280,100.— 129,193.68 ) 6,097,002.26 
ką GEN na rachunkach Ban- ) 
a to); ) 
EU aimy, należne od Banku 1,786,666.80 291,024.38 ) 
10 pliytnczi w w Centralnej In- | 
kod 4,'61,899.70  4,161,899.70 
ih, ptis aue weksle w Banku y 
TA 4i4,900— _ 601,83443  1,046,234.43 
1. Sty Y I prowizya. 245,987.40, , 587,924 47 833,911.87 
lezy żechodnie 46241951 1,871,524.90  1,828,944.41 
hitg e zonie specyalnego rachun. j 
3 tiku Państwa 519 454,85 = 519,454.85 


Donor EMKE 


19,616.860 27 10,501,099.21 
| 18.067,685.11  8,183,884.19 


Dy Łódź, dnla 31 stycznia 1906 roku. 
y apatalng warsość akeyi tb. 250. 
W Miejat Znajduje się w Łodzi. A 

sca i instytucye, które nskuteczniają wypłatę dywidendy: 
a) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały: w Warszawie, Lublinie, 
$ Radomiu i Kielcach. 


NL * Wołżaosko-Kamski Bank Handlowy w St.-Petersburgu. 244 


do obrotu 200,000 rb. rocznie w ar- 
codziennego użytku branży opałowej, 
sub A. P. przyjmuje admin. „Rozwoju“. 


UD ; 
î A przechowaniu 


Doszy x 
tyka ie 
‘Oferty 


254—1-1 Łódź, dnia (10) 13 lutego 1906 r. 


a — 
21,191,019 30 | 


Łódzki oddzial 
* Cesarskiego Towarzystwa racyonalnego polowania 


$ prosi p.p członków, którzy byli na posiedzeniu 22 lutego, 
aby zebrali się w sobotę 24 lutego, wieczorem o godzinie 8 
w lokalu Hotelu Manteufla. 243 —1T 


PITA 
DYREKCYA 


Towarzystwa Kredytowego m. Lodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomo- 
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1905 roku, 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 
mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału bypotecznego przy ul. 
Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod M 1076 przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 16,000, od której zaległość wynosi rb. 496, vadium do licy- 
tacyi złożyć się mające wynosi rubli 3,200; licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 24,000 termin sprzedaży wyznaczono na dzień 26 maja (8 czerw- 
ca) 1906 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

2) pod Je 10761 przy ul. Gubernatorskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 10,000, od której zaległość wynosi rb. 340, vadium do licy- 
tacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000, licytacya rozpocznie się od sū- 
my rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 26 maja (8 czerw- 
ca) 1906 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

3) pod Ne 1097/7b przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 20,000, od której zaległość wynosi rb. 680, vadiam do 
licytacyi złożyć się mający wynosi rb. 4,000; licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 30,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 26 maja (8 cze w- 
ca) 1906 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

4) pod X 1134a przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożyczką Towa- 
| rzystwa rb. 29,000, od której zaległość wynosi rb. 986, vadium do licyta= 
cyi złożyć się mające wynosi rubli 5,800, licytacya rozpocznie się od su- 
my rb. 43,500; termin sprzedaży wyznaczóno na dzień 26 maja (8 czerwea) 
r. 1906 przed notaryuszem Wiktorem Sarosiekiem. 

5) Pod % 1198/201 przy ulicy Przejazd, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 40,000, od której zaległość wynosi rubli 3167 kop. 31, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,000; licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 60.000; termin sprzedaży wyznaczono na d. 26 maja (8 czerw- 
ca) 1906 roku przed notaryuszem Feliksem Rybarskim. 

6) pod X 1277c przy ulicy Nizkiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 4,500, od której zaległość wynosi rb. 139 kop. 50, vadium do 
licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 900, licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 6,750; termin sprzedaży wyznaczono na d. 29 maja (11 czerwca) 
1906 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

7) pod X: i3v6a przy ulicy Nawrot, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 7,000, od której zaległość wynosi rb. 229 kop. 25, vadium do 
licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,400, licytacya ropocznie się od 
sumy rb. 10,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 maja (11-go 
czerwca) 1906 roku przed notaryuszum Waleryanem Ryfińskim. 

8) pod M lsl3a/l5a przy ulicy Zagajnikowej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 12,000, od której zaległość wynosi rb. 408, vadium do 
licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, litytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 maja (11-go 
czerwca) 1906 roku przed notaryuszem Józefem Żyżniewskim, 

9) pod M 1402 przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 8,200, od której zaległość wynosi rubli 268 kop. 55; vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,640, licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 12,300, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 maja (11 
czerwca) 1906 roku przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim. 

10) X pod 1407 przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 32,500, òd której zaległość wynosi rubli 657 kop. 67'/,, 
| vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 6,500; licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 48,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
29 maja (11 czerwca) 1906 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

11) pod X 1537f przy ulicy Skwerowej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 13,100, od "której zaległość wynosi rubli 406 kop. 10, vadium 
į do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,020, licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 19,650; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 mają (11 
czerwca) 1906 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

12) Pod X 1350 przy ulicy Kratkiej, obciążona pożyczką Towarzy- ' 
stwa rb. 36,500, od której zaległość wynosi rb. 1172 kop. 62'/,, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 7,300, licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 54,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 maja (11 
czerwca) 1906 roku przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

13) pod X: 705a przy ulicy Wólczańskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 12,000, od której zaległość wynosi rubli 372, wadinm do licy- 
tacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400; licytacya rozpocznie się od su- 
my rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 maja (11 czerw- 
ca) 1906 r. przed notarynszem Wiktorem Sarosiekiem. 

14) pod X: 1060a przy ulicy Nowo-Zarzewskiej, ' obciążona pożyczką. 

Towarzystwa rb. 12,000, od której zaległość wynosi rb. 393, vadium do 
| licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 2,400, licyiacya rozpocznie się od 

sumy rb. 18.000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 29 maja (11-go 
| czerwca .1906 r. przed notarynszem Feliksem Rybarskim. 
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Przyjmuje się po możliwie 
nizkich cenach 


sukien, sukienek dziecinnych, oraz falban i t. d. Fasony na spódnice osta- 
tniej mody udzielam swoje do kafrowania. Adres: ulica Szkolna dawniej 


Golca Nr. 7. 
do szycia bardzo tanio. 


Oficyna P. Pal. mieszk. 38, Przyjmuje się również” suknie 


katrowanie (karbowanie) | 
| 


178 10 6 


Łódzka Rzeźnia Miejska 


poleca 


Mączkę 


mięsną 


jedyny pożyteczny karm dla ryb oraz tuczni drobiu 


Krew suszoną 


jako najlepszy nawóz sztuczny. 


Bliższe szczegoły w Katorze Rzeźni na miejscu. 


i depesz: Łódź-Rzeźnia. 


HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY 


Adres dla listów 
208—4—4 


Oryginalny WO ASFALTO PODŁOGI 

S Asfalt i Goudron RoS VE 7 po eia 
E  „SYZRAN% FABRYKA t Xylolitowe —* 
Z Wyrobów Cementowych ò £ 
E S 
g| kaman N. M. Folman rowy: |3 
| Dzielna Mo 28. w ŁODZI Widzówska 156. | = 
=) Stopnie Mozaikowe i Betonowe wm 
a Trotuary Asfaltowe, Kamienne £ 
€ i Betonowe Š 
2 BRUK DREWNIANY CH Beton-Amerlcaine „s RURY EJ 
a na & D Cement. i Kamienne 
Z Betoie comniowyn. mon 
|| 1482-24-8 

HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY Desras 


rabli kosztują Spodnie 
zimowe z dobrego kam- 
PEREA zimowe na 
amgarnowej podszew- 
ce rb. 2025 Ubranie ma- 
rynarkowe z zimowego 
kamgarnu rb. 16. Kam i- 
zelki kolorowe w naj- 
nowszych deseniach po 
rb. 3.25. Wszystko z czy- 
stej wełny u 

` Emila Schmechla 
Piotrkowska 98 
róg Przejazd. 


Ryby rozpłodowe 
mą 


Ryby zarybkowe. 
1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy; 
2)  Okunio-pstrąg; 
3) Złota Orfa (Idus helanotus); 

4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaje Dominium „Porszewice*. 
ADRES: Bruno Gehlig — Łódź. 

- Cenniki fran: 1005-52-28 


inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). 
Expertyzy 
fabr., pi 


Reprezentacya firmy 


„PROGRES“ 
K. RACIBORSKA. 


Łódź, Zawadzka 39. 


Pralnie 


wysyłam do domów 300 sztuk dzien- | 


nie pierze. Nie drze bielizny. Pary 
niema. Zawadzka 39. 193:2-1 


Do pracowni kwiatów 
potrzebne rob stnice. 


„Florida* 


Mikołajewska 71. 222—3—3 


Sadzonki SOSTOWĘ 


parę m:lionów sprzedaję po 30 kop. wię- 
kszą ilość, mniejszą 35 kop., bardzo do- 
bre. Dvbra Poddębice. 239- 3—3 


Fabryki, kopalnie 
1 większe przedsiębiorstwa przemysłowe 
kupuje dla zagranicznych kapitalistów. 
Pośrednicy wyłączeni. Adwokat przys. 
Grabowski 5—7, Warszawa, Nowogrodz- 
ka 37. 236 3—2 


b gera 

Do wydzierżawienia 
filia Łódzka warszawskiego korzystnego 
przedsiębiorstwa, Waranki dogodne. Dis- 
towne zgłcszenia: p. Marya Bruszke, 


Łódź, Grand Hotel, dla Michalskiego. 
233—2—2 


Potrzebni zaraz zdolni, trzeźwi 
pałacz-maszynista oraz 
rzetelny stróż nocny. 


Bez odpowiednich świadectw nie Zja- 
wiać się. Wiadomość w A dministracyi 
zRozwoju*. —_3 


PRACOWNIA 
„STEFANIA i JADWIGA” 
przyjmuje do szycia po cenach umiarko- 
wanych sukienki, ubranka dziecinne, oraz 
paltociki. Wykończa starannie i prędko. 
Spacerowa X 34 m. i9 I piętro lewa 
oficyna. 200—5—5 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd Jk 8. 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ni 38 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 077 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6 


POWRÓCIŁ 


Dr. med. GOLDFARB 


Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od godz, 9 do 12 rano i od 6 
do 8 wiecz, pznie od 5 do 6 wieczorem, 

w niedziele tylko od 9 do 12 rano. 

Zawadzka 18 


r. E. Prybalski 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w 
panie od 5—6 popoł. 1420-r-72 
Ulica Południowa Mè 2. 


Powrócił 


D:$. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka ul. AŻ 4 
przyjmuje od 8 — 2 rano 1 6—9 wiecz., 

panie od 5 — 6 p.p. 195c0 


Or. L. PRZEDBORSKI 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Na 69 
róg Dzielnej I 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
ni, nosa i uszu, od 9 do 1l-ej przed 
poł. i od 4—7 Popol. 206-60-4 


Piotrkowska J6 108 m. 5 


Br. J- Grabowski 


Choroby uszu, nosa 1 dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 


D Eea aim 


| Choroby kobiece i Akuszerya. 
| Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rano i od 8 5 popol. 


Dr. Feliks Skusiewicz 


; Choroby skórne i weneryczne 

| Andrzeja i3. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano I od 4—81/, 
wieczorem. W niedzielc i święta od g. 9/4 
do 1 popołudniu. 507—d—257 


De. E. Klozendkyy 


ul. Krótka 5, 
przyjmuje z chorobami wewnętrz- 
nemi, spec. nerwowemi (leczenie 
elektrycznością) od 9—10 r. i SRS 


104-20-17' 


Dr. A. Steinberg 


Bonedykta M 3. 

Zakład ortopedyczno -gimnastyozn; 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
1 mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie premieniami Roentgenowskiem!) 

188—r—177 


Dr. Mittelstand 


Choroby wewnọtzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 

Piotrkowskiej Mè 200. 

Przyjmuje od 8—97/, r. i od 4/—67/, PR: 


Dr. 6. Wiishay okulista 


powrócił. 
Godziny przyjęcia 10—12 i 4—6 
19110 Dzielna 7. 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami 
wenerycznemi i skórnemi 
8—10 5—71/,, 


PIOTRKOWSKA 130. 1013-4-50 
Dr. 0. Altenberger 
Andrzeja 5 


Choroby gardła, nosa i uszu 
przyjmuje codziennie od 9—11 rano i od 
5—7 po poł, w niedziele i święta od 

9—11 r. 135-0-16 


Dr. B. Mazel 


Ewangelicka 5. 
Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopliciowe. 
Przyjmuje: 9—13: 6—8. Panie 5—6. 

W_niedziele: 10 287050-3 


De. E Solnendęry 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
14 4-8 


ad 11- 246—7-135 


Dentysta 6. A Gutman 


przeprowadził się do Łodzi i mieszka przy 
ul. Promenada Nè 27, parter. 


Przyjmuje rano od 10 do 12 1 od 2 do 6 
popol. 


196c0 


II! 


ORYGINALNE 


FAJKI I TYTONIE ANGIELSKIE 
NADESZŁY 
DO. SKŁADU TABACZNEGO 


Z. PRĄDZYŃSKIEGO 


POD FIRMA 


W. MUŚNICKI i $“ 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Ne 69. 


241 —3—1 


MELENA GP WW - 


W niedzielę, dnia 25 lutego r. b. 


W razie mrozu wspaniała ślizgawka. 


KONCERT 


na sali i 
w ogrodzie. 


j występ pierwszorzędnych artystów. TAB 


Wejście 25 i I5 kop. 


Początek o godz. 2-ej po pol. 


260—1 0] 
22 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. J 


